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Uhmm franka francuskiego
Kraków, 11 stycznia, 

t Nowy roi; przyniósł Francuzom przykrą 
niespodziankę pod postacią zniżki kursu fran
ka francuskiego. Dla wtajemniczonych to ob
niżenie się waluty francuskiej nie było widocz
nie niespodzianką, gdyż „Temps1*, pisząc o 
tern, rozooczął swój artykuł uwagą, pełną spo
koju i rezygnacji, że nowy rok nie był na tar-

trzebne jest wprowadzenie nowych jiodatków 
podwyższenie już istniejących. Ale tu zarów
no rząd jak Izba deputowanych oglądają się 

uwijają się bezkarnie obce osobistości, które w skryl0Ści na wyborcóvv, w szak w kwietniu
rozsiewają fałszywe pogłoski, a notowania gieł- !odbQda gie ^  -więc siQ„anie do kieszeni
dowe, polegające na przeciętnym kursie, nie są 5udaogci w porze przedw#orczej sprowadziło-
wcale dokładne, ^ e j c i e  eksporterzy fran-jby kfUastro{<l]ne ^  2aróv,no d!a gabinetu,
cuscy lokują dewizy za granicą dla uzyskąma j ^  d  t jw a n „ cll- _  głow a zreszta
tam kredytu bankowego. Rząd francuski oprą- ( • , . . . ., , . , ”ozwichrzona — przemawia z pewnością w glę-
cowal tak szczegółowy plan obrony franka, że , .  . , , „  , . ., .. . . . , , , , J , ■ bi serca wszystkich opoaatKowanych, jeżeli wzarządził nawet ścisłą kontrolę rozmow telo-

gu pieniężnym lepszy niż koniec roku stare- [fonicznych z zagranicą w porze giełdowej. —■ 
go. Mimo to ogół francuski, składający się z Omawiając tę akcję ODronną rządu, wzywa 
łłrobnjch kapitalistów, zareagował silnie na „Ecla.ii-' Poincarego, ażeby nie cofał się nawet 
hiobuwą wiadomość z giełdy zurystiej, a prasa przed użyciem „środków rewolucyjnych11.
paryska roznoczęla kampanję, zupełnie podob
ną do bezładnej tyraljerki oddziału wojsitowe- 
go, zaskoczonego niespodziewanym atakiem 
wroga. Rozległo się hasło: „Pour la defense du 
franc“ — i zaczęto radzić nad obroną franka,

I oto nad Sekwaną rozlegają się głośno po
budki trąbek bojowych, tak dobrze znane nad 
jYislą. My, oswojeni już całkiem z potworną 
sarabandą "walutową i drożyźnianą, spogląda
my na chwianie się franka francuskiego, a 
zwłaszcza na wszystkie środki zaradcze, okiem 
jeżeli nie znawcy, to w każdym razie człowie
ka, mającego na tem polu bardzo wielkie do
świadczenie. < zytając dzienniki paryskie i setki 
te.egramow z rozmaitych źródeł, powiadamy 
sobie: „Tout conime chez nous“. Tylko że Fran
cja gospodarczo, finansowo i politycznie jest 
stokroć od nas silniejsza.

V ięc tedy na pierwszą wiadomość o za
chwianiu się franka dopatrzono się w tem ręki 
niemieckiej. Zaczęto pisać o „niemieckiej ofen- 
Bywie, a „I etit Parisien“ ogłosił sensacyjne re
welacje o zgromadzeniu bankowców niemiec
kich w dniu 6 listopada ubiegłego roku we 
Frankfurcie nud Menem. Na zgromadzeniu o- 
Vtcm wypracowano plan ofensywy przeciwko 
frankowi francusku mu za pomocą giełdy w 
Amsterdamie i przy poparciu pewnych grup fi
nansowych z innych krajów. Wiadomość tę 
polwberdził w całej pełni francuski minister 
skarbu de Lastcyrie, który dodał jeszcze, że 
skonfiskowano w Paryżu O uczw y obcej prowe
niencji, nawołujące do pozbywania się fiancu- 
skich papierów wartościowych, a nabywaiva 
dolarów i funtów. Minister Lasteyrie zauważył 
przy tej sposobności, że Niemcy są mistrzami w 
tego rodzaju robotach podkopowycyh. My do
świadczyliśmy już tej roboty niemieckiej i to 
w chwili, gdy finanse niemieckie były silniej
sze, niż obecnie.

"ot należy jednakże zamykać oczu na fakt, 
stwierdzony przez ,łJounial"lndustriel“, że zło- 
' 0lua na sprzedaz franka pojawia ty się także w 
innych Krajach. Należy do nich także republi
ka czeska, która niedawno otrzjmala kredyt 
■ancuski. Czy' te zlecenia są w związku z kno

waniami niemieckiemi, nie wiadomo.
Alb ofensywa niemiecka, nawet najsilniejsza 

1 najlepiej zorganizowana, me odniosłaby skut
ku, gdyby w kraju przeciwstawił się jej front 
jednolity Minister skarbu stwierdził, że ko 
niecznem stało się zaostrzeniem przepisów prze

toko jednostkom, które podkopują kredyt

Ale nawet drastyczne środki rewolucyjne nie 
mogą wystarczyć w gospodarce finansowej, 
która musi polegać na nieubłaganym ladzie. 
To też przedstawiciele świata finansowego, z 
którymi minister skarbu odbywa konferencje, 
podnoszą zgodnie, że musi nastąpić zwrot w po
lityce finansowej rządu w kierunku skreślenia 
mniej potrzebnych wydatków. Walka z infla
cją i drożyzną musi —  zdaniem tych kół —

piśmie swojem „Victoire“ podnosi związek po
między zniżką franka a niemieckiemi odszkodo
waniami. Herve powiada, że Francja powinna 
się z Niemcami porozumieć w cztery oczy, aże
by wreszcie otrzymać odszkodowania, choćby 
za cenę pewnego opustu, A może „Ere Nou- 
velle“, zalecając rządowi wogóle zmianę poli
tyki zagramcznej, miała również na myśli u- 
godę z Niemcami?

Dzienniki niemieckie snują stąd bardzo dale
ko idące konsekwencje, sądząc, że Poincare 
na widok ceduły zurychskiej będzie skłonny do 
wielkich ustępstw. Prasa niemiecka zapomina 
o zastawach, które Poincare ma w Nadrenji i

eomby oraz zapas materjału wybuchowego. — wolnienie skazanych, był dość niezręcznie skon-
Wśrod aresztowanych znajdują się uczniowie struowany.
szkół średnich. Cały plan. mający na celu u-1  I__  Li____

Odwetowe w y d a la n ia  obyw ateli niemieckich

być prowadzona przez rząd w porozumieniu z w zagIębiu Ruhr _  aj0 dyplomacja niemiecka 
bankiem Jfc rancji, tudzież innemi wielkiemi ,n> 
siytucjami finansowemi, z wielkim przemysłem 
i łiandlem. Obok akcji oszczędnościowej po- j

zapewne pamięta o tem.

ł  M a  lHteas w sian ie  Rusi: .a d s ftij
FTTySJtsssnia do emisji umknoWs iiotosytii dob!s?a]a Końca

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11 stycznia. W otoczeniu ministra 

skarbu Grabskiego panuje przekonanie, że kreo
wanie banKU emisyjnego jest obecnie naglącą 
koniecznością. Druga połowa lutego wymie
niana jest jako termin realnego rozpoczęcia 
prac emisyjnych banku. Zapas walut zagra
nicznych oraz złota będzie w dany m momencie 
zupełnie wystarczający. Przygotowania do e- 
misji banknotów zlotowych dobiegają końca, 

f i f s s s ic a  p o lsk a  ! m s ia lo w e  m o n s iy
Kierownik mennicy państwowej p. Aleksandrowicz 
oświadczył w „Gazecie Warszawskiej", że na 1

lutego mennica państwowa będzie w zupełności 
przygotowana do uruchomienia. Na razie wybi
jano będą monety z bronzu. Monety niklowe wy
kona mennica austrjaeka w Wiedniu Na mone
tach niklowych przedstawiony będzie wizerunek 
długowłosego rycerza Wb dyki z zamierzchłych 
czasów z początków p a jitw a  polskiego, ,wzno
szącego w górę dwa palce prawej ręki i trzyma
jącego wielki miecz obosieczny. Mouety srebrne 
wykonane będą za granicą, monety złote w kra
ju. Na dzień 1 maja br. mennica posiadać będzie 
zapas monet metalowych oprócz złotych, potrze
bnych do reformy walutowej.

P rzes ilen ie  v  p ?Ih» s p ł  w o jskow ych
u la z lik w id o w a n e

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11 stycznia. „Robotnik1* donosi, 

że przesilenie, wywołane w ministerstwie spr. 
wojskowych odmową mianowania marszałka 
Piłsudskiego szefem sztabu generalnego, nie 
zostało jeszcze zlikwidowane. Gen. Sosnkow- 
ski oraz premjer ^Grabski mają w tej sprawie 
odbyć naradę z prezydentem Rzeczypoi politej.

Premjer fi uLshl l nin. Sotnkitaski 
ił P. Prszy.ienta Ezetzpotpotłte]
Warszawa, 11 stycznia. Premjer Grabski

udają się dziś do 
prezydent Woj-

wraz z gen. Sosnkowskhn
Spały, gdzie 
Ciechowski.

chwilowo bawi

Kilkaset osób arasztowana w Warszawie
w związku z zamachem na więzienie wojskowe

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 11 stycznia. W związku z are
sztowaniem na terenie więzienia wojskowego 
szewca Wasilewskiego, który rzekomo miał

Państwowy. Okazało się dalej, że na giełdzie pi zygotować zamach w celu uwolnienia z wię

zienia Bagińskiego i Wieczorkiewicza areszto
wano kilkaset osób oraz przeprowadzono licz
ne rewizje. Znaleziono niezwykle ważny i ob
ciążający materjał, dokumenty, notatki, broń

(Telefonem od naszego Korespondenta),
Poznań, 11 lutego W ostatnich miesiącach 

ubiegłego roku musiało opuścić Meklemburgję 
około lo.OuO obywateli polskich, częścią dla
tego, że im wypowiedziano pracę, częścią skut
kiem. tego że icn rząd wydalił. Nakaz wydale
nia był tak krótkoterminowy, że. wydaleni Po
lacy musieli za bezcen wysprzedawać się, nie 
mogąc ajii- inwentarza gospodarskiego ani 
-sprzętów domowych zabrać z soba z powmdu 
wygórowanych taryf kolejowych. Wogóle wy
dalania odbywały się przez władze rządowe 
w sposób wprost nieludzki.

Mmiii»lers+wo spraw -wewnętrznych ustaliło 
przez nasze władze graniczne fakty wydamń

obywateli pruskich i rozpoczęło odwetowe wy- 
dalaiKa obywateli niemieckich z Dolski. Na 
polecenie ministerstwa województwo poznań
skie wydaliło preed rdiku dniami czterech o- 
bywateij niemieckich. Są w .  Henryk Schoen- 
feld, właściciel dóbr Zawada w powiecie ra- 
wienun, dyrektor banliu Willy Sakries, Lipp- 
ma.nn. Ernest z Nowego Tomyśla, Hans Hem 
mann, kupiec ze Środy.

IV dalszym ciągu dekret wydalenia otrzyma 
znów 20 kilku obywateli n-emieckich, poczem 
wydalenia następować będą w miarę napływa
jącego od władz granicznych materjału.

Pctjrom lichwiarzy mięsnych w Poznaniu
Ogromna podał bydła a maty popyt. — Załamanie się spekulantów pduńskieb.

(Teleionem od naszego korespondenta).

Poznań, 11 stycznia-. „Dziennik poznański** 
donosi, że na, ostatnim targu bydła w rzeźni 
miiojkkuej nastąpiło gwałtowne załamanie się 
cen bydła w kierunku zniżkowym. Przyczyną 
tego był brak popytu przy ułWzymrm dr wozie 
zarówno nierogacizny jak ł bydła rogatego 
owiec. W saczególniośc-i wstrzymują, się od z a 
kupów Konkojunerzy- funn śląskich, którzy za
zwyczaj zawierają tu poważne tramsakcje. —

Nadto do zwiększenia podaży przyczynili Gę 
spekulanci gdańscy, którzy rzucili na targ du
żą ilość nierogacizny, a wSKUiek zniżki cen pod 
nieśli ogromne straty, Pismo podkreśla, ze ce
ny mięsa w Poznaniu są daleko wyższe (?) niż 
w Warszawie i innych miastach, ponieważ za
robki rzeżników kalkulują się w wysokości 20 
procent brutto.

M m  Iio m fis is p a  m  W ę g rz e c h
wprowadzenie na Węgrzech dyktatury wojsko
wej od kierunkiem iwana Hejjasa. Organizacja 
brygady Alfoelda objęła już cały mż w ęgierski 
i potworzyła swe grupy po miastach. Czlonko- 

I i wio tej organizacj lmiel otrzymać broń i ha 
lany znak wtargnąć do Budapesztu i objąć 

tam władzę. '
Włacze sadowe skonfrotują arr-sztowranvch 

i śvriadków z osobami, które powinny były 
wiedzieć o ismieniu tej brygady.

Budapeszt, 11 stycznia (PAT). „I ester 
Lloyd1* donosi, że osoby, aresztowane w związ
ku z aferą bombową w Csongradzie, zezrfały, 
iż należały do organizacji brygady Alfoelda. 
której celem było obalenie rządu Betblen:

> m K i m
K O S T K &  1 K R Y S Z T A Ł
dostarczamy te wstvstkieh enkrowni z  natycb- 
mias awem sai&tow u tf n  do wszystkich 
stacyj kolejowych w P̂ Lsce po cen”ch urrę- 
de wych, t  j. ściśle ustalonych prr.ez 
Kadę nacieiną fo isk lego  przemya.u 
CU itrowalWgOł za tańczeniem, mkSstfjac Ł 

należytoici j.rzez bank* prowincjona -e. “
Zamówienia zamiojsoowe przymnjem; tj KO 
na pet, >e tadontt wagonowe iuo kom

binowane. t>3
Koperatywom, Z w, y '.kom, instytacjom syotoczu., 
komunalnym, magistratem i t. p. dosto tzâ ty 
cukier w ilościach ogran. bez żadnego zysku.

D O M  h f i N D t O U Y

A D O LF ŚWIECA
W a p s z e w a ,  Z l e L n a  * 6 .

Telaioa Nr 82-11 1 23-38.
Aures telegraficzny: „Świecado W arszaw a“

P i a n i n a

KisrosniKlsm »lni!t5r>taa sp.au 
zssrsRkznycfi p. Piilz

(T elefon em  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11 stycznia. „Kurjer Poranny** 

pisze: Zwraca uwagę kół politycznych, że wła
ściwym kierownikiem ministerstwa sp-aw za
granicznych jest p. S. Piitz, który bez miano
wania objął stanowisko podsekretarza stanu w 
miniwterstw'ic spraw zagr., pełniąc równocze
śnie funkcje kierowniku, ministerstwa.

;0 komisu syrŁiD
i Warszawa, 11 stycznia. W Kołach sejmowych 
lewicy podniOszą myśl szybkieero_zwołania ko
misji spraw zagranicznych *v związku z odro
czeniem bez olcreślenia terminu zjazdu przed- 
stawkieli paiistw bałtyckich.

r*u Thomas w Warszawie
(Telefonem od nasżegc korespondenta)

Warszawa, 11 stycznia. Z początkiem przy, 
_  . . . . . .  . szlego tygodnia przyjeżdża do Warszawy kie-

ioiiąyiiaroaowcgo ta r a  pracy pray 
Szew ska 9, I piętro. 84 l  lo Lidze Narodow p. ihornas.

DŁOŃ KRUCZKOW SKI.

i i i m i i i
(>vr da

K a rsk i sp o jrza ł ua nią n ie sp o k o jn ie , n ie  wie- 
. /u*(- czy tuówiła z p rzek o n an iem , czy też t.yl- 

iro n izo w a ła  złośliw ie. Ifów nocifóśnie zau- 
. a,2y ł oczy je j, p o d k rążo n e  sinem i obw ódkam i' 
^^.Przymglone ja k im ś g lcb o k n u . u iep o ch w y m y m

p,? Tajne wpływy, hm!... —  zamyśliła, się 
-m a . — Możliwe, że one istnieją, ale... są 
-hyba przejawy chorobliwe i chwilowe, któ- 

® UTOŻIL3,
. ^dnnomi okładami, dziękuje ci, kuzyn-

• *— roze-śmral się zjadliwie Karski, jioczem,
10 przestając uporczywie wpatrytvać się w
"ńrz lanki, mówił z miękim patosem:

życie, jako dramaturg, bywa perwersyj-
V  SW0*0h koncepcjach: zaczyna zwykle wi-

c? ^ c tam, gdzie ono" powirmoby się SKoń-
? c, lub też spuszcza zasłonę w chwili, gdy

do-pieno mogłoby sią zacząć...
s (To pierwsze jest chyba... smutniej-
■e .emV" — z ^ffłym  błyskiem w oczach zau- 
Wa«yła J  unka.
„S7T p i  wk kuzynko!... Największą pono tra- 
zaw ^  Drzeży ć sam°gt) siebie!... Na szczęście, 
« L  P; JOt>z>CZ0 ntezna poprawie nieudolp.ość lo-

w t j m względnie!..

  A jednak.., I biegły w ślad za dłońmi Karskiego, który z po-
Zatrzupo-taiy nagle powieki Janki, usta jej I wro-tem umieścił truciznę na biurku.
■niszyŁr sio gwałtorwnjpn skurczem jakichś —  Ale-, kuzynku zawołała, nagle Elżu-poniszyły się gwałtotwnjpn 

słów i zacięły się poprzednim zagadkowym 
wyrazem.

Zaległa przykra, uciążliwa cisza, którą po 
długiej chwili przerwała Liż unia.

— A więc... to naprawdę, kuzynie?... —  
spytaila, pajtrząc głęboko w oczy Karskiego.

Zmieszał się pod tem czyslem i jasnem spoj
rzeniem.

 Tak jest... dzisiaj, y ieczorem... —  bąk
nął niewyraźnie.

Zagrała w niej ciekawość małej kobietki.
  A... czy można wiedzieć, jaki... rodzaj

śmierci wybrałeś, kuzynku.... zapytała od
ważnie. i i • -i

Karski w młlczcwu podszedł do biura a i z 
poza książek wydobył małą ampu tę szklaną, 
pciiią łu-ystaiiiczno -białego proszku.

—  Oto!... — rzekł krótko, ukazując truci
znę.

—  Ależ to musi być obrzydliwe w sma
ku!... —  wypaliła- z  prostotą.

— Podobno nie!... Zabija w ciągu godziny!... 
objaśnił.

—  Hm... hm!... —  kręciła główką zamyślona 
E li unia.

Zaś oczy Janki uwięzły w  szklanej ampułce 
i, ozywiiono nagrym błyskiem świadomości, pa

rna, —  Wszak będziesz jeszcze z nami 
przy stok\, na obi. dzie? . ;

—  Oczywiście!... — sffił się r i  tea swobod
ny. — Prosię nie sadzić, że tali ważny dla 
mnie dzień, jak dz!siejszy, inam zarniriT spędzie 
w samoiności i umartwieniu!... Przeciwnie, bę
dę się starai przeżyć go najściślej tak, jak wczo- 
lajszy i po-ptrzedme--------

—  Hm!... Czyżbyśmy^ nic tutaj wskórać nie 
miały, Jankc?... — Zwróciła się Elżunia do za 
myśluitej oiostiy.

Jainka podniosła mętne, pi zymglo-ne oczy na 
Karskiego.

—  Dłajczcgóż my właśnie mogłybyśmy mieć 
wpływ tak szczególny na kuzynka Olgier
da?... — zdziwiła się jcicho, boleśnie jakoś, jak 
gdyby własnymy myślom jianrzekór.

Karski wyczuł ten ton goryczy w jej głosie 
i nagie mocne, nieokreślone wzruszenie słoną 
falą nabiegło mu du gardła. Podszedł do Jan
ki, ujął jej drobną," przezroczystą dłoń i, ści
skając mięko w swojej, zapytał:

—• Jednak.., nie gmtiwasz się na mnie, ku- 
zynlkio?...

—  P ra g n ę  odsczuć i zrozumieć pana.
Olgierdzie!... —• odpo- iodziała po chwili ci
chym szinorem zmatoiwio-nag-o głosu

Nie lmurniała go jednak naprawdę, i gdy uijnemi katcgorjami swoich pojęć usiłowała 
niedługo potem opuściła z FJżuiiią pokój Kar- wyczuć tajną grę duchowych konfliktów, jakie 
sldego, udając się do przyległego saloniku, za- on jej przedstawił. Ryły to jednak konflikty
męt w jej myślach spotęgował się i wzmógł 
się stokrotnie. Bezładny napór licznych, niepo
wiązanych słów przepływa! falą ostrych, nie
spokojnych błysków w jej świadomości, przy
prószonej mgławicą niezmiernego smutku.

Kochała Olgierda bezwiednie, nie myśląc o 
tom nigdy, a nawet odpychając wręcz wszelki 
chociażbym cień jKMlobnej możliwości. Byta to 
miłość, jak gdyby pot-enejonałna jeszcze, a. nie 
mogąca znaleść bodźca dla k.netyrczuego wy
buchu, nie pragnąca wreszcie tego wybuchu.

A jednak, kiedy wczomj, wśród długiej, 
przytłumionej rozmowy Karski wynurzył jej 
swój zamiar samobójczy, zdawało się, że v y -  
buch ten nastąpi. Był to moment tak głębokie
go wstrząsu wewnętrznego, jakiego jeszcze nie 
doznała pozornie chłodna i nieprzystępna natu
ra Janki. Wzbudzona w niej nagle pobudliwość, 
oopowledziaila głucliynn-, alo świadomym krzy
kiem instynktu o b ro n i,ego: wr dziwnem. gwałto- 
wnem ołńnienśu ujrzała Janka na je<łi,ą krótką 
cliwilę swoja miłość, odpychaną dotychczas 
i nie dopuszczaną do głowu, a. pod nią jakąś 
czaimą, rozwartą bezłckumo przepaść.

Przepaść tę sondowała później w długie, 
fceŁsenre godziny nocne.

Intuicyjn ie ołąkała rię pc su ornych, powi-
—, —- —. _  —« —. —* •—« ■ —  —* .klanycŁ manoc^caich słow KRtóaiego i piostołi-1

organicznie obce jej i-stoc e  Janka napró-
żno rozipLa.tywcaaił mroczne węzły i ukryte zy*ią®- 
ki motorycznych — w jej pojęciu sił du- 
ciiowy-cli Karskiego.

Aż ~,gub‘ia- się, bezsilna, w zawiłym lal ‘ryn
ek, próżnych dociekań, na umęczone myśli je-j 
napłynął "»nii eik ciężki, serdeczny... Poddała 
mu się z jeuiicm tyłku, dojmująco siinem prze- 
świadczeaiiem jakiejś krzywdy ogromnej, bo
lesnej. Nad ranem skrzepło w niej wszystko re
zygnacją bezgłośną, a tylko jakby zdumioną 
bezmiernie własnym, nienaturalnym spokojem.

Był to jednak spokój pozorny, bezwład znu
żonych myśli, ktoro wyczerpała noc długa i bez
senna. Łozinowa z Elżunią, a zwłaszcza wizy
ta u Kańskiego, zgałwanizowałw mózg Janki 
św-ieżvm prądem bolesnego wzruszenia i teraz, 
,v małym saaoniku, przestawiając machinalnie 

szklaM  drobiazgi aa konsoli, czuła gwałtownie 
pakowanie kiwń w skroniach i nagłe, głuche 
skurcze w olkiolioy serca. Przed zmęczoneini 
oczyma jej migotaty piaany czei'wO'ne, wirował 
krąg niespokojny zwidzen nrewypowuedziainj^h, 
strasznycli... Osunęła się na krzesło eałwm bez 
właoem drętwńejących kolan.

Elzunie spoglądała na nią. i  lękiem i g rzą  
w, dużych, dziewczęcych źrenicach... “

- (C. <Ł n.X
"i



Snozycla w zarzatizfe ,,Dlasta"
,.'Kuxjtf Polski" donosi:
Wysunięta przez p. Witosa koncepcja prze- 

kształcenia „Piasta11 w stronnictwo agrarne, 
broniące interesów zamożnego wlościaństwa i 
średniej -własności ziemskiej, napotyka w klu
bie „Piasta" na energiczną opozycję, której 
zdaniem należałoby raczej pomyśleć o zjedno
czeniu ruchu ludowego.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu „Piasta11 
przy omawianiu spraw organizacyjnych i ostat
niego rozłamu w stronnictwie, b. poseł Wasi
lewski osrro zaatakował władze partyjne za 
nieliczenie «ię za rządów p. Witosa z opinią 
członków stronnictwa, zostających poza. klu
bem sejmowym. Wywody p. Wasilewskiego po
parli sen. Błyskosz, posłowie £zmigiel i Eyrka 
oraz pp. Kański i Lankaa.

8 Nr. 10.

6 czcfii mćKig I 0 CZER1 pisze?
(W Krakowie o Belgradzie. — Cień o. Piiza —■ 
Rewelacje o skandalu na tle dostaw automobi

lowych!.
Zjazd M. Ententy w Belgradzie rozpoczął się 

w dniu wczorajszym. Znaczenie jego ocenia do
skonałe oinnja publiczna w  Polsce, a zwłaszcza 
w Krakowie, który najlepiej zna Czechów i 
czeską politykę.

Prasa krakowska zajmuje się więc w dalszym 
ciągu zjazdem belgradzkim. Stanowisko, zaję
te dotąd przez wszystkie dzienniki —  z wyjąt
ki- m ,;Głosn Narodu" —  jest dla M Ententy 
nieżyczliwe.

Dzisiejszy „Czas" podkreśla znaczenie zjaz. 
zdu ze względu l-o) na możliwość zmiany w 
stosunku Anglii do Francji i 2-o) ze względu 
na sprawę rosyjską. „Czas" jest zdania, że i 
pierwsza i druga sprawa wywoła rozdźwięk w 
łonie M. Ententy.

Czechy —  mimo żonglowania p. Benesza —  
weszły bowkm po traktacie jojuszowym bar
dzo stanowczo w orbitę polityki francuskiej, 
podczas gdy w Rmnunji i Jugosławji istnieją 
prądy, aby w ewentualnym konflikcie dyplo
matycznym między Anglją a Francją zachować 
raczej wolną rękę.

V; kwestji rosyjsidej rozpoczęły się konkury 
o rękę Bołszewji, a p. Benesz pragnie odegrać 
rolę swata. Interes Rumun ji (tak jak i Polski) 
nie pozwala na to, aby p. Benesz budował jej 
kosztem most Jla imperialistycznych celów po
lityki czeskiej i ta strrawa musi na zjeździe 
wypłynąć, a tem samem, cała ciemna kwestja 
stosunku Europy do Rosji dozna wyjaśnienia.

Ze względu na powyższe tematy zjazd M. 
Ententy jest przedmiotem zainteresowania się 
całej Europy.

Jakąż jest rola Polski?
Z zadowoleniem należy podnieść —  pisze 

„Czas1' —  że od chwil? npadk" gabinetu po
przedniego ucichły pogłoski, jakoby jednym 
z przedmiotów belgradzkich obrad miała być 
kwestia rzekomego wstąpienia Polski do M. 
Ententy, a nawet, (jak podnieśliśmy niedaw
no) pogłoski te zostały półurzędownie ze 
strony polskiej zdementowane. Nie ioamy 
żadnego isśeresn, ahy akceptować ciągle pró
by zapraszania nas do wnęłrza Małej Lnten- 
ty, choćby ceną naszego wejścia miało być 
uznanie traktatów w Rydze i wschodniej na
szej granicy przez Czechy. Nie jest to dla nas 
kwestja pitrwszorzęonej wagi, najprzód zc 
względu na małe czanse przewrotu monar- 
chistycznego (czy jakiegokolwiek innego) w  
Rosji; a por* tóre ze względu na to, że Cze 
cłiy i tak w  razie zmienionej sytuacji uzna
niem rosyjskiej granicy nie krepowałyby się 
wcale. Daleko dogodniej dla nap trzymać się 
wobec Malej Ententy zdaieka, obserwując jej 
trwaloac i zwartość dotąd nie wypróbowaną 
a pod wielu wzglecami wątpliwa. Jeżeli ta
kie stanowisko neuirahiej obserwacji uzna
my za trafne, to należy wyrazić zadowolenie, 
że tym razem —  wproś* inaczej jak za rzą
dów p. Seydy (nieszczęśliwa ekspedycja p. 
Pilza!) rząd polski nie wysiał do Belgradu 
pod -adnym pozorem swojego speciam ego 
przedstawiciela i nie dał tym sposobem pod
stawy do jakichkolwiek błędnych przypusz
czeń. Przypuszczeń biednych —  aie zarazem 
dla naszego autorytetu niepożądanymi, jakie- 
śmy to doświadczyli niestety pól roku te
mu".
Sprawę stosunków franko-angieJskieh i kwe- 

stję rosyjską uznaje również „Głos Narodu" 
za tlo konferencji belgradzkiej. W yciąga nato
miast — jak już wspomniano —  odmienny 
wniosek:

„Zbliżenie Francji do Rosji przedstawiać 
będzie ala Polski korzyść realną, już choćby 
dlatego, że usunie widmo z Rapalo: oorozu- 
n lenie niemiecko-rosyjskie. Stosunki z Eu- 
ropą będą nadto dla Rosji czynnikiem skła
niającym je do polityki pokojowej. Polska —  
na szczęście —  weszła ostatnio w fazę po 
prawy stosunków z Rosją, a przez zawarcie 
traktatu handlowego stanie wcześniej na ry n- 
kacb rosyjskich niż zachodnie mocarstwa. 
Działała zg\ dnie z rytmem poi byki euorpej- 
skiej. Zjazd w Bialogi udzie ani na nasz sto
sunek do Francji ani do Rosji me wywrze ża
dnego wpływu".
■szczęśliwa beztroska!
vV pośrednim związku ze zjazdem M. Ententy 

p rostu je  tak że  aiak „Naprzodu" na nasze 
kierownictwo spraw zagranicznych. „Naprzód" 
szkicuje położenie w Europie (Anglja. sprawa 
Rosji, zjazd M. Ententy) i krytykuje okolicz
ność, że w tej chwil- Polska pozbawiona jest 
urzędującego ministra spraw zagranicznych. 
F. Zamoyski długo nie przyjmował teki, a  te
raz wyjechał jeszcze na pew;-m czas flo Pary
ża. Tymczasem w ministerstwie jpraw zagra
nicznych agendy nrowadzi urzędnik, p. Ber- 
toni.

Czy tylko p. Bertom?
„Naprzód11 twierdzi, że z chwilą upadku po

przedniego rządu wprowadził oię do paiacs 
Bri-hlowakiego p. Erazm Pilz i  kryjącą się za

plecami p. Bertoniego uprawia swobodnie swoją 
własną politykę.

„Że p. Pilz nie ma żadnego formalnego ty* 
tulu do kierowania naszą dyplomacją, że do
tychczas nie może pogodzić się z upadkiem 
carskiej Rosji, że, będąc posłem w  Pradze, 
sprowadzi! p. Skirmunta dla zawarcia idjo- 
tycznej umowy z Beneszem, że ostatnio, nie- 
iortunną swą misją na kunferencję Malej 
Ententy w Bukareszcie (czy może w  Sinaja? 
Red.) przyczynił się znakomicie do wyboru 
Benesza do Rady Ligi Narodów, wszystko 
to są widoczne rzeczy bez znaczenia, dla 
tych przynajmniej, którzy są w  chwili obec
nej na losy państwa odpowiedzialni".

Rewelacje o niesłychanym wprost skandalu,
rzucającym dziwne światło na stosunki w na
szych ministerstwach —  zawiera dzisiejszy „II. 
Kirrjer Codzienny".

Oto swego ezasn rozpisało Min. Spraw Woj
skowych konkurs na dostawę samochodów o- 
sobowych i ciężarowych dla armji. Główne wa
runki tego konkursu brzmią:

.Rząd polski zakupi za pośrednictwem pol
skiej tirtry prztmysJowej 1050 samochodów, 
z których 730 sprowadzonych będzie z za
granicy w  ciągu roku 1924 i 1926, resztę 
zaś 359 wykonanych będzie już w fabryce 
v: Polsce. Fabryka zagraniczna, w  której za
kupione będą wyżej wymienione 750 sztuk 
samochodów, zaangażować się winna sumą 
230.000 dolarów w budowie fabryki w Pol
sce.

„Rząd Polski wybudować się mającej fa
bryce samochodów ciężarowych w  Polsce 
przyznate pierwszeństwo datszych dostaw tx> 
cenach ktmknrcncyjnych.

„Znaczy to, że firma automobilowa zagra- 
niczna musi wejść w spółkę z noiską firmą 
przemysłową 1 wybudować z nią w Polsce 
fabiyke w ciągu trzech lat. W ciągu reku 
1924 z zagranicy będą szły kompletne wozy, 
w  1925 niektóre części będą już produkowa
ne w kraju, zaś w r. 1926 cale wozy muszą 
powstawać w  krajowej fabryce.

„Termin składania ofert wyznaczono na 
5 listopada r. z. Dnia 20 listopada rozpoczął 
się roid. trwający do 10 grudnia, który miał 
wykazać wartość zaoferowanych wozow, 
poczem rozstrzygnięto konkurs".
Z warunków konkursu w n ik a ło  jasno, że 

ubiegająca się c dostawę zagraniczną fabryka 
automobilowa musiała połączyć się z polaną 
firmą przemysłową.

„Potężna francuska firma automobilowa 
Berliet w Lionie, zaopatrująca w automobile 
całą armie francuską, połączyła się więc z 
bogatem „P. T. H.“ (polskie Tow. handlo
we w Kraków iu) posiadająca i podłoże finan
sowe i duże place w  Krakowie pod budowę 
fabryk, oraz dużą firmą „Lemiesz", fabryką 
pługów i maszyn rolniczych S. A. w Krako
wie. Natomiast „Sna" włoska, związała się 
z „Ursusem" z  Warszawy, „Renault" fran
cuski z nikim, a „De Dion Bo utoń" z firmo

„Światowid", fabryka garnków (!!) w 
Myszkowie.

„Konkurs wygrała fabryka garnków z „De 
Dion Bouton". Dlaczego? Podczas ogłasza
nego raidu samochodowego, samochody „De 
Ditn Bouton11 parę razy ugrzęzły i wyciąga
ły  je „Berliety", które jedne ze wszystkich 
uczestników, przyszfy boz żadnego punktu 
karnego i zdobyły sobie pierwsze mejsee. 
Przy tem samochody „De Ckm Bouton", jak 
stwierdził raid, są jednak znacznie gorsze". 
„Kurjer" przytacza niezmiernie interesujące 

Szczegóły o dziejach konkursu.
„Ze współzawodników najbardziej oba

wiano się „Berłieia" ze względu na wartość 
wozów tego typu, które już z  pośród innych 
wybrała Francja i zaopatrzyła w nie swą ar- 
mję. Rozpoczęło więc akcję, ctlem odstra
szenia niebezpiecznego rywala.

.W  tym celu ze sfer „miarodajnych" po
płynęły pogłoski, że właściwie konkurs już 
jest przesądzony, bo premjer Sikorski poczy
ni! rzekomo zobowiązania wobec włoskiej fa
bryki „Spa" w dowód wdzięczności za to, źe 
Włochy pierwsze uznały Polskę.

„Gdy się ta sztuczka nie udała — gdyż 
premjer Sikorski nigdy podobnego zobowią
zania nie robił — a firma „TTH-Berliet" nie 
dała się odstraszyć od konkursu !  udziału w 
raiazie —  postanowił „De Dion Bouton11, 
„zwycięzca11 w  warszawskim konkursie, mi
mo, iż okazał się najgorszym, a  zarazem naj
dłuższym wozem —  w tiść w  układy z „Ber- 
Iietem". Zwrócił się „De Dion Bouton" do 
„Berlieta" z propozycją, aby obie firmy w y
budowały 2 odrebne fabryki w Polsce i wpro- 
wauzily do a r t y p  podwójnyff), tj. „Dion 
Boutony" i  „B-riiety", a  tym sposobem i 
wilk byłby śy ty  i owca cala! Jakby na tem 
wyglądam jedr,olitość(!) armji, to „patrio
tyczną11 fabrykę garnków w  Myszkowie, 
spólniczkę „Dion Bo utoną" nic nie obchodzi
ło.

„Na szczęście — firma automobilowa, sto
jąca na usługach armji francuskiej, rozumna 
ła dobrze, że nie może iść na podobną pro
pozycję, bo przez to ucierpiałaby sprawność 
armji polskiej, a spoiniczka „Berlieta," fir
ma P. T. H. 7. Krakowa odrzuciła z miejsca 
tego rodzaju nawet jakiekolwiek przedwstęp
ne konferencje, jako najwyższą nieuczciwość, 
jeśli nie zdradę wobec państwa własnego!" 
Ostatecznie wygrała konkurs fabryka „De 

Dion Borrton". Dlaczego?
„Berliet" spóźnił się podobną z ofertą i 

to tylko szczegółow a, więc jej zunelnie nie 
rozpatryw ano , mimo wygranego raidu —  i 
oddano nierazpłeczętowaną!

„To „spóźnieni!-*• jest bardzo charaktery
styczne

„Pragnąc ..brykę automobilów w
Poisce firma M, Berliet w  Lionie, weszła w 
spółkę z „P, T. H.“ i „Lemieszem" z Mało
polski, wnosząc 40 proc. kapitału, gdy 60 
proc. pokrywały wymienione firmy krajowe.

i handlu zatwierdziło statut spółki, tak, że 
27 pażdzbimika z. r. ministerstwo przemysłu 
lnc nie stawało na przeszkodzie ukonstytuo
waniu się Tow. do dnia ofertowego 5 listo
pada, prócz.,. podpisu ministra skarbu p. Ku
charskiego. Ale wobec „Dudności". jakie w 
tym czasie mir,, skarbu rozwinęło przy kon
cesjach na nowe Tow. spółki akcyjnej, pod
pisało stam ł dopiero 5  grudnia.

„Nie mogąc wobec tego wnieść oferty 
szczegółowej na 5 listopada, firma M. Berliet 
zawiadomiła 28 października M. S. Wojsk., 
że samochody stawia do dyspozycji komisji 
raidowej i że ofertę szczegółową złoży do 
20 listopada. 5 listopada ivniosła ofertę o- 
gók lą, a 20, przed rozpoczęciem raidu szcze
gółową, raid wygrała i oferty jej nawet nie 
rozpatrzono!!".
Przytoczywszy powyższe rewelacje „II. Ku- 

ijer ( -odzienny" domaga się ur eważnienia i po
nownego przeprowadzenia konkursu.

N ■] W  A R^E F O R J  A

^  Do HF. PrenurasratCirów
w Krakowie

Jeżeli prenumerata do 2 dni nie nędzie zapła
cona, to gazety wstrzymamy b e z w z g l ę d 
n i e .

Administracja „Nowej Rtłonuy".

r *  K  C O  F  S K  A
Kraków, 11 stycznia.

R ccordy zim na
(s) W  dniach, kiedy zima w całej swej potędze 

na dobre objęła panowanie, zainteresowanie zape- 
wne wzbudzi krótkie zestawienie największych 
mrozów, które w osiatnicli kilkudziesięciu latach 
nawiedziły świat. Największe mrozy w Małopolsoe 
panowały w latach L8S9 i 1892, kiedy to mróz 
-2  stopni C. nie był wcale rzadkością, a  nieje
dnokrotnie notowano spadek rtęci do 25 stopni C. 
poniżej zera. Niższą jeszcze temperaturę wskazu
ją zapiski meteorologiczne w Zakopanem. le k k ą  
zimą chwałą się kraje ru d  morzem Śródziemnem, 
ale i przez to kraje przeenbozi co pewien czaj fala 
n.roiów. We Włoszech niejednokrotnie obserwo
wać można zimno dochodzące do 8 stopni C., w 
Rzymie zanotowano przed kilku laty spadek rtęci 
do S stopni C. Słynne natomiast ze swych mro
zów są  zimy w  Skandynawji i R osji W Szwecji 
północnej i Laponji dochodzą mrozy do 40 stopni. 
Największe natóm iast wugółe na świeeie mrozy 
napotkać można w okolicy V\ erchojeńska we 
wschodniej Syherji, gdzie zimno dochodzi do 
69 8 stopni C.

Na szczęście siła mrozu w Krakowie osłabła. 
D: is w godzinach porannych termometr wskazy
wał 5 stopni Reamura, zaś o godz. 11 przed po
łudniem 3  stopnie.

NA STR. 4-TEJ dzisiejszego numeru zamk.szwv 
my rubrykę „Z sali sądowej", listy z  kraju, kilki 
oicząeych artykułów i  repertuary teatrów krakow
ski ca. r

(s) NOWY ZASTĘPCA SZEFa  SZTABU OKR. 
KORPUSU NR. V W KRAKOWIE, oak  się do 
wiadujemy ze sfer wojskowych, w  miejsce dotych
czasowego zastępcy szefa sztabu tu t. okr. korpu
su Nr. V podp. adj. sztab. Rozwadowskiego, mini
sterstwo spraw wojsk, zamianowało podpułk. 
sza gen. Laricz-Liszkę.

(s) FRANCUZ!, SZY/AJCARZY, W ŁOSi, FINO
WIE, ESTOŃCZYCY I ŁOTYSZE W KR AKOWIE 
J a ^  się dowiadujemy, juwo ranc o godz. 8 m ir. 10 
przyjeżdżają ćo Krakowa członkowie międzynaro
dowej konferencji rozkładu jazdy, k tó .zy  swoją 
procę rozpoczętą w grudniu w Niceji, na zapro 
azenio rządu polskiego dokończyli ją  obecuie w 
M arozawie. W skład wycieczki wchodzą: Francu
zi, Szwajcarzy , W łosi Estończycy, Finowie i  Ło
tysze. Goście zabawią w  Krakowie przez jeden 
d«iefi i zv  iedzą zabytki naszego miasta oraz sa
liny wielickie.

(s) SPRAWA REGULOWANIA CZYNSZÓW, 
odbyła się w  województwie krakowskim 

konferencja reprezentantów stow. lokatorów i : 
przeustawicdelami stow. właścacieli realności ee 
leau zażegnania powstałych nieporozumień na tle 
ustalenia czyrrezów przez 'konferencje odbytą z  
końcem grudnia między asesorami liizędu roz
jemczego, tak zo strony właścicieli realności, jak 
5 'okatorów. W konferencji wzięli udział także 
reprezentanci gminy m. K rasow a, tj. wicepr. Rol- 
le i dr Wielgus.

Po wyj lśnieniach z jednej i drugiej a trony — 
stwierdzono, że czynsze muszą być odpowiednie 
podwyższone wobec dewaluacji m arki polskiej, że 
jednak w&ks Łaną je t rzeczą, aby inimo tego, ie  
ustalono na konferencji wyżej wspomnianej tak  
wysokość ezyuszów, jak i  sposób jego ustalania 
co miesiąc — wyjątkowo odnośnie do tych lo -: 
katorow, których stosunki finansowe nie pozwa
lają na tego rodzaju podwyższenie czynszu urząd 
rozjemczy odpowiednio czynsze zniżył. Wyjaśnio
no przy tem, zo spraw a świadczeń uboczu cli, o- 
biiczonych na 40 % nie jest bez względnie ubowią 
żująca i lokatorowi p rz y a h y sd  prawo domagać 
eię, aby właściciele reauio^a podawała szczegó
łowo wysokość tych świadczeń i  przedłożył odno
śne kwity.

Ponieważ reprezentanci związki, ionatorów w 
pii-rwszej konferencji me brali udziału, przeto zgo
dzono się na to , że związki lokatorskie sprawę 
dokładnie rozważą i  przedłożą ją  wojewodzie, k tó 
ry  jeszcze raz zwoła konferencję dla uzgodnienia 
istniejących nieporozumień między lokatorami a 
właścicielami

p o d w ie c z o r k i ; a r t y s t y c z n e  „ z w ią z k u
DZIENNIKARZY POLSKI CR-1 odbywać się będą 
co niedzielę od godz. 5—7 w sali restauracji 
„Udziałowej" przy pl. Szczepańskim. Prograrr 
pierwszego „podwieczorku" obejmuje fconcerl 
pełnej m larzowsidej orkl.stry Su pp. i  prooukcje 
wokalne. Wstęp wolny, ceny potraw i napojów 
aie podwyższone.

(s) T A k C W C ZO R A JSZY  w sk u tek  ra f i ld  tw a- 
poratury i ustalenia uię pogirdy był dość otywlo- 
uy. Dowieziono na Rynek Ti < parski zmtezną lioić

zboża i paszy, cena jednak zboża wskazywała 
tendencję zwyżkową, a pasza natom iast pomimo 
silnego dowozu utrzymała się z wyjątkiem słomy, 
która spadła w cenie. Za pszenicę płacono do 37 
nuljonóoB za 1 metr, za żyto od 22—24 laiijonów, 
za owies 22—24 miłj., za mąkę żytnią 70% pła
cono od 425.000 za 1 kg. do 440.000 tik ., za mą
kę pszenna 50% 75G.OOG do 700.000 mk. Przy 
sposobności zaznaczyć nal :ży, że do utrzymania 
cen lub ich zwyżki przy 't y  ma się w znacznej 
mierze masowe wykupno zboża i paszy prze: do
stawców woj.-kowy eh i oddziały wojskowe. Na 
Rynku gŁ dowóz nabiału był również obfity. Za 
mleko nie zbierane płacono do 300.000 mk„ za 1 
Kg. masła 5 miljonów 200.000 ma, do 6 miljonOw, 
za jajko 180.000 do 200.000 mk.

Na placu Szczepańskim dowóz był słabszy, po
jawili się wprawdzife na targu producenci, jednak 
w małe i ilości, l  łacono za 1 kg, ciemniaków u 
przekupek 250.009, za marchew cukrową 250— 
300.000. Ogólny ruch na placach targowych był 
ożywiony. Spodziewać się należy, że ruch ten w 
najbliższych dniach jeszcze więcej się yrzmoże i 
eeny artykułów się ustalą, tembardziej, że osią
gnęły już wartość przedwojenną.

(s> POCZĄTEK ROKU 1924 W KRONICE PO- 
ŻAli NEJ, Dziś nad ranein wybuchną! poraź w do
mu pod 1. 42 przy ul. Czarnowiejskiej, który spo 
wodował parobek. Zapaliła się stajnia od niedo
pałka papierosa. Ogień ugaszono przed przybyciem 
straży. Jest to już 15 z rzędu wyjazd straży do 
pożaru y  bieżącym roku.

(s) NAPRAWA PRZEWODÓW TELEGRAFU 
POŻARNEGO. Straż pożarna zajęta jest od kilku 
dni przy naprawie przewodów telegrafu pożarne
go, które ulegają przerwie wskutek spadających 
zwałów śniegu z dachów.

(s) LEKCEWAŻENIE ŻYCIA OBYWATELI. 
Od kilku dru dozorcy domów oczyszczają chod
niki ze śniegu. Niłci jednak nie pom yśli że po 
usunięciu śniegu chodniki pozostają bardzo śliskie 
i że należy je koniecznie posypać popiołem lub 
piaskiem. Właściciele domow i  uozorcy lekcewa
żą zdrowie przechodniów a  ze strony policji też 
n ikt nic nie robi w tym względzie. Kroniki, po- 
got rwia ratunkowego zanotowała sze-eg wypad
ków złamania nog wskutek ślizgawicy.

(s) SŁODKA K9NFISKA TA Wczoraj wieczo
rem Organa lotnej brygady przeprowrdztły rewi
zję w mies kaniu  Abrahama S k w a r a  mera przy 
ul. Miodowej 10, handlarza jaj, -któremu zakwe
stionowano 412 kg. cukru, k tó iy  Schwarzimer 
magazynował w celaee spekulacyjnych. A kta w 
tej sprawie skierowano do prokuratury.

(s) WŁAMANIE DO SZKOŁY W  DĘBNIKACH. 
Do tu t. cksp. śledczej doniesiono, że nieznani 
sprawcy włamali się przez okno do szkoły żeń
skiej przy ul. Barskiej w Dębnikach i  skradli ma 
szynę do szycia, 4 story i kilka kur z piwnicy.

(s) KRADZIEŻ DROBIU. Dzisiejszej nocy nie
znany sprawca zakradł się do komórki Chlipał 
sklego przy ul Filina 16 i okradł 5 kur i 2 kogu
ty wartości ló0,00u.000 mk.

(s) NIEBEZPIECZNY PTASZEK W POTRZA
SKU. Aresztowano Jana  Gajea pod zarzutem 
zbrodni kraazieży z wdamaniem do składu futer 
pod fitiną Sznajdrowicz w Rynku gt. w chwili, 
gdy uchodził z hij/em, niosąc 6 futer damskich, 3 
boa i  4  skórki (kory amerykańskie). Gajac jest 
ściganym również za oszustwo pooorowe, albo
wiem będąc w wieku popisowym podstawił za 
siebie przed komisję poborową niejakiego Bednar
czyka, umysłowo chorego i w ten sposób uchylił 
się od powinności wojskowej.

Ł  Kpd u i ze świata
LWOWSKI BISKUP SUFRAGAN. „Gaz. Lw." 

donosi, że ks. prof. d r  Mieczysław Tarnawski zo
sta ł mianowany biskupem snfraganem przy kurji 
metropolitalnej lwowskiej. Konsekracja, nowego 
sufragana ma nastąpić okuło 20 bm.

ZWINIĘCIE OKR. URZĘDU ZIEMSKIEGO W 
PRZEMYŚLU. Z dniem 1 bm. został U iręgow j 
Urząa Ziemski w  Przemyślu zwii.ięty, a  powiaty 
polityczne Przemyśl, Dobromil, Mościska, T am o 
brzeg, Nisko, Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, 
Sanok, Lisko. Brzozów, S iary  m m  bor, Sambor, 
Rudki, Drohobycz, Jarosław , Przeworsk i  Łańcut 
włączone do kompetencji O irjgow ego Urzędu 
Ziemskiego w Krakowie. Interesanci z powyższymi; 
powiatów w sprawach wchodzących w zakres 
działalności urzędów ziemskich wiuni się obecni* 
zgłaszać do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w 
Krakowie, u l  Wolska 4.

OBŁAWA NA SPEKULANTÓW GIEreDOWYCH 
7, Warszawy telefonują nam: Wczoraj urządzono 
w kilku lokalach obławę na walueiarzy. Rezulta
tem obławy i licznych rewizyj było skonfiskowa
nie u kńkudzrosięeiu ludzi akcyj nieoplacouycL 
na których ckarb państwa z usiał poszkodowany 
na sumę około 900 miljardów.

NAPAD BANDYCKI PRZY POMOCY KARA
BINU POLICYJNEGO. Z Łańcuta d -orrszą, że 
przed kilku dniami mewy śledzeni dotycfeczas spraw 
cy, ukryci w gąszczu leśnym, napadli a przejeż
dżających z  Żołyni do Łańcuta kupców i  zralm-1 
w a l  un większą gotówkę, orać rzeczy wartościo
we. Stawiającego opór bomitaga, jeden z baady- 
tow -położył strzuiem karabinowym trupem na , 
miej cu. Jak  stwierdzouo, kara mu ten zrabow ai; 
bandyta tego sam tgo dnia nad ranem ciężko r a  
nionemn w walce z bmidytam; posterunkowemu 
Antonie mu Kostanskiemu z posterunku w Łań- 
cucie. Po zamordowaniu Sountaga bandyci oddaL' 
jeszcze dwa strzały i  zbiegli w las.

ZAWALENIE SłĘ SKLEPU. We Lwowie w 
gmachu Skarbknwskim przy uL Gołuchowskich 1, 
ru m j wskutek przeciążenia do piwrncy sklep Iza  
ka M ayera, położony w parterze gmachu od stro
ny teatru, oklep zawierał m aterjał żelazny, jak 
sztaby, kuchenne paleniska, blaty itp., nagroma
dzone przez M ajera w dwóch ubikacjach, w ilo- 
Sei około czterech wagonow żelaza. Zamiast zło
żyć m aterjał ciężki w ^akimś magazynie, Mayer 
wszybtkie os ta* aie traiis porty żtlaaa m ieśdł w o- 
wych ubikacjaon ł nagromadził lyłe mate-jatu, it  
z»I>clnił oba »klepj ud podłogi do sufitu. Grube 
mury S ka  bkowskiego gmachu nic oparły się ci*- 
imenri.

Nagi wczoraj w południe fłnehy łoskot da* 
atę siysree, a równoczelnre załamała się podluga

i cały ciężar żelazny, zalegający sJdep aź pod 
strop, rnnął w dół do trzy m etry głębolLej p’wnl 
cy. W krytycznej chwili znajdował się w sklepie 
łzracl Mayer, krewniak kirpea, zamieszkały stale 
w Żya;..Łcvvio i subjekt Salomon Podhorzer, w 
dm ą hu sklepie przebywała w tym  czasie jakai 
kwlśeta. Mayer i Podhorzer spadli do piwnicy i 
dziwnym trafem uniknęli śmierci. Jedynie Mayei 
doznał znacznego potłuczenia i lekkiej rany, Pod
horzer w  pierwszej chwili owładnięty zrstał n a  
padem nerwowym.

W piwnicy, w którą zapadł się cały sklep że
lazny — znajdował się magazyn szkła sąsiednie; 
firmy tóeidenfrawa. Przed kilku dniami złożono 
tam wagon szkła rżniętego, a na kilka minut przed 
zawaleniem się sklepienia przebywało w owym 
piwnicznym magazynie 8 osób. które w razit kil
kuminutowego opóźnienia się mogły się stać ofia
rami katastrofy. fcSzkło, złożone w piwnicy, przed- 
stawiało wielką wartość i jak się zdaje — uległo 
zupełnemu zniszczeniu.

ARESZT CWANIE P9SLOW KOMUNISTYCZ
NYCH. Socjalistyczny organ gdański „Danzhrer 
1 ńastim m e" ogłasza sensacyjne rewelacje o a re
sztowaniu 7 posłów komunistycznej partji craz o 
rewizji policyjnej doKonanej w mieszkaniu ko
munistycznego posła Krauzego w dniu ostatnich 
wyborów gdańskich. Zarządzenia te dokonane zo- 
atały w poszukiwaniu składów broni. Zarówno sa
me fakty, jak i rezultaty poszukiwań trzyma re 
były w ścisłej tajemnicy. Socjalistyczny dziennik 
oświadcza, że akcja policji gaańskiej dokonana 
została w następstwie wskazówek otrzymanych z 
Ber.ma. Nie jest wykluczone, że wykryto i skon
fiskowano znaezne zapasy broni i  amunicji.

GDAŃSK PRZED KATASTROFĄ POWODZI. 
Dzienniki gdańskie przepełnione są aiarmującemi 
artykułami, nawołującemi do pomocy Gdańskowi 
przed olbrzymią katastrofą powodzi, jaka nastąpi 
po niezwykłych opadach śnieżnych- Akcja oczy
szczenia ima ;la została zupełnie zaniedbana. Dziś 
nastąpiła w Goańsku zwyżka temperatury i  spo
dziewano są niezwykłe roztopy. „Dansiger Neue- 
ste Nachrichten" publikują areykuł zatytułowany: 
„Gdańsk w przededniu katastrofy11 Adaniem te
go dziennika katastrofa może przebrać mesłyciuu 
ne rozmiary. Dziennik wzywa do natychmiasto
wego zmobilizowania Schutzpollzei i  Finwohner- 
wehry dla akcji ratowniczej.

Sobota, 12 i (tycznia 1924.

ZHABŁIf
— Di Emanuel S a i e ,  rmerytowanj u d a  

dworu, zma ł  w Krakowie 10 bm. w  81 r. i .
BŁ p. Emanuel Sare znanj był powszechni1 w  

Krakowie, jako jeden z najzdolniejszych sędziów 
i człowiek nicooszlakowanego charakteru. Cenio 
ny też i szanowany Dyt zarówno w sferach sądo
wniczych, 'jak wśród pałestry i szerszej publiczno
ści Bk p. di Em. Sare był brat im wiceprezy dentr 
m. Krakowa, Józefa Sarego.

— Dr Zdzisław D m o c h o w s k i ,  b. profesor 
patologji w uniw. lwowskim, zmarł w Warszawie 
w 56 r. i .

— Władysław B a b u c h o w s k i ,  b. Bekretarc
starostw a w Rudkach, uastępaie zastęuca komi- 
oaroa w Kam;eńcu Podolskim, wreszcie urzędnik 
województwa kieleckiego, zmarł w 54 roku życia 
Po otrzymaniu emerytury omadłszy w Krakowie, 
był przez pewien czas wydawcą ,J)jabia“. Pozo
stawił po sobie pamięć człowieka dobrego, uczyn
nego i pełnego zalet towarzyskich. Pogrzeb jutro 
(w sobotę) o godz 10y2 z kaplicy cmentarnej.

2  uLA KuttSK lU H  TEATRÓW

„K A U G U aA " K. H. ROSTWOROWSKIEGO.
Niezwykły popyt ua  bilety na pierwsze przedsta
wienie „Kuligu!i‘* K. H. Rostworowskiego świad
czy o wyjątkowen? zainteresowaniu, jakie wywo
łała ta  efektowna sztuka. Obecne wystawienie u- 
trzionujt w zasadzie ogolny charakter wystawy i 
inscenizacji nadanej temu d re łu  w  swoim es- uh 
przez K. Frycza i  A. Siedleckiego w szczegółach, 
wprowadzając pewne inwacje, zwłaszcza w tra  
ktowamu scen chóralnych. Jako  „Kaligura" praea 
sta%ri się p. Piekarski po raz pierwszy w wielkiej 
kreacji; rolę Loli objęła nasza znakomita t-agi- 
czki p. W ysocka, k tón g ra  ją  ia a ie  pierwszy raz 
w swojej karjerzc. Ceasonię g ra  tak , jak dawniej, 
p. Bednarzcwska, Protogeu^sa, Chcreę i Regnluai 
po raz pierw szy Bracki, Kułakowski i  Socha. — 
„KaJiguJa" grany będzie przez wszystkie dni przy
szłego tygodm a z wyjątkiem środy.

KABARET-DANCING artystów  tea t.u  ta.. Sło
wackiego, urządzany w gmachu toałru im. Sło
wackiego we środę 16 bm,, będzh jedn1 i  nielic* 
nych, naprawdę zajmujących i przyjemnych zabaw 
tegoorcznego smutnego karnawału. Na dancing, 
ze .rzględu na ograniczoną liczbę uczestników, 
wstęp za zaproszeniami, które, wy daje komitet w 
teatrze.

Z TEATRU „BAGATELń". (Popołudmówki 
szkolne). Liczne zgłoszenia szkół o bił ty na po
południowe przedstawienia „Wesela Fonsia", za
bawnej, pełnej swojskiego humoru krclochwiłi Ru
szkowskiego, świadczą wymownie o poirzebie ta 
kich i>opołu(Iniówek szkolnych. To też dyrekcja 
„Bagateli" zamierza u ro  Izić e  iły cykl przedsta
wień szkolnych, tak  szczęśliwie zapoezątKOwa- 
nych „Wickiem i W ackiem" Przybylskiego orai 
„Weselem Fcmsia".

Dz.siaj o godz. 5 po południu „Wesele Fonsia." 
po cenach 70% zniżonych, przyczem przedsiawie- 
uie wieczorne już się n*o odbędzie. W sobotę o 
godz. 4 pe poL po raz dru2:1 „Wesele Fonsiać dl? 
młoazieży szkolnej po cenach również 70% zni
żonych.

OSTATNIE TRZY PRZEDSTAWIENIA „W IEL
KIEJ REW J i “. „Wielka Rewia" starego i nowe- 
go roku, ciesząca się tak wielkiem powodzeniem 
dzięki aktualnemu, urozmaiconemu programowi ! 
wybornemu wykonaniu, powtórzoną bedzie je
szcze tylko 3 razy w sobotę o godz. 8 wieczorem, 
w niedzielę 18 bm. o g. 4 po południu j wieczorem 
o godz. 8.

Przepyszna pa: 00ja  tumowa p . Nowakowskie^ 
go „Y ser ja  Hrabiny Paryża Ą doa.cipnj satyry- 
oztia tcwjs krakowska „Kraków w p iek le1, wo
kalno-taneczne produkcje p. Sempolińskiego i J. 
Kozłowskiej, oraz , rszystkie inno punkty  doboro-
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wego programu wywołują na widowni huragany 
oklasków i burze wesołości.

Z OPERETKI. Dziś w sobotę 12 bin., jutro m 
niedzielę 13 bm., w poniedziałek i i ,  wtorek 15 i 
środę 16 bm. znakomita operetka Gilberta „Szczę
ście Mery“, świetnie wyreżyserowana przez L. 
Sempolińskiego, pod batutą A. Rapackiego. Tań
ce i ewolucje układu E. W ojnara. Główne role 
objęli pp. Kozłowska, Kwiecińska (partja tytuło
wa), Sempoliński, Ostrowski, Karasiński, Laskow
ski, Rewera-Iiewski, iłojiiarowski i inni. Jestto  
bezsprzecznie jedna z najmelodyjniejszycli i naj
bardziej zajmujących nowości operetkowych osta
tniej doby. Ju tro  w niedzielę 13 bm. o 4 po poi. 
stale atrakcyjne „Krowoderskie zucky“ w dobo
rowej obsadzie. , .. ■“ "• ̂
L -jaifciu.

<ki:i REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Piątek, 11 bm.: „Sen nocy letniej*1.
TEATR „BAGATELA".

Piątek, 11 bm.: „Wesele Fonsia“ (początek o godz. 
6 po poŁ, reny o 10%' zniżonej.

Sobota, 12 bm. po poi.: „Wesele Fonsia“ (Ceny 
zniżone); wieczorem: Wieika pewję.

Niedziela, 13 Um po poi.: Wielka rewja (ceny zni
żone); wieczorem: Wielka rewja.

TEATR MIEJSKI „OPERETKA": '  ' i
Piątek, 11 bm.: Teatr zamknięty. regli* i
Sobota, 12 bm.: „Szczęście Mery“.

DJABlY NA UL. SZEWSKIEJ- Przed sklepem 
W iktora W anderera przy ul Szewskiej" 21 grorua- 
się tłumy przechodniów, podziwiając w oknach 
wystawione maski karnawałowi: dla dorosłych i 
dla dzieci.

n F S ^ia iP ii d roźyin la iie fto
Z niesiec ie  w sk aźn ik a  w z ak ii dacl i, z&tou. uiaincycLa m niej, nias 4 pracowLikćw- — 

S k reś len ie  a rty k u łu  VI. — Inne grun tow ne zm iany.
Warszawa, 11 stycznia. 1 Poniew aż referenci nie sform ułow ali ty ch  

N a w czorajszcm  w spólnera posiedzeniu k o - , popraw ek, więc kom isje postanow iły zapowie* 
misje połączone Senatu ; praw m cza i społeczna I clzieć je Sejmowi i dom agać sie z w ia n ia  po
pod przew odnictw em  sen a to ra  Ringla (Koło ‘ siedzenia Senatu  przed posiedzeniem  Sejmu, to

i s r a s i s j i a  s i o s ^ i n i i i i i  F r a n k  w a l o w a c ^ w  n a  U m .

s p u r t a
O besłanie tegorocznej O lim piady p rzez  

w ojsko po lsk ie
(s) Dnia 20 bm. wyjeżdżają na Olimpjade do Cha- 

nunis we Francji patrol wojskowy w sile 1 oficera 
i 4 iolnierzy.

Kraro^mictwi ekspedycji powierzono kpt. Ziętkie- 
wiczowi, dowoacy plut. wojsk górskich.

żyd), obraaow ała n ad  spraw ą wskaźnika dro- 
żyźnianego i postanow iła zapow iedzieć Sejm o
w i poprawki do projektu ustawy o cbowiązko- 
wem stosowaniu wskaźnika drożyźnianejro przy 
regulowaniu płac zarobkowych. Czynili o to  za
biegi referenci obu kom isyj, a m ianowicie sen. 
Bielawski (Z. L. N) referen t kom isji p raw ni
czej, tudzież sen. Popowski, referen t kom isji 
gospodarczej.

Po w yw odach obu referen tów  kom isje uzna
ły. że należy  przywrócić artykuł I. w pierwot- 
neni brzmieniu rządowem. A rty k u ł ten  w 
brzm ieniu rządow em  uwalniał od stosowania 
wskaźnika przedsiębiorstwa, zatrudniające 
mniej niż 4 pracow ników . N astępnie zakw e
stionow ały  kom isje również a r ty k u ł VI proje- 
j u j , o rzekający , że nowo przyjęty pracownik 
ma pobierać taką samą płacę jak jego poprzed
nik na tem samem stanowisku. “W reszcie przy 
arty k u le  VII, k tó ry  za przekroczenie przepisów  
artyku łów  I i VI n ak ład a ł karę  aresz tu  do 1 
m iesiąca lub g rzyw ny w  sum ie 100 do 500 m i
lionów m arek , kom isje ośw iadczyły się ty lko  
za w y p ła tą  pracow nikow i poaw óinej p iacy.

je s t przed 20 bm. A le o północy S enat p rzy 
szedł do przekonania, że byłoby to  kłoootli- 
wern, więc postanow iono załatw ić spraw ę na 
dzisiejszem posiedzeniu Senatu. Obie kom isje 
rozpoczęły ponow ne obrady.

Postanow iono wyłączyć z pod działania usta
wy zakłady do 4 pracowników, skreślić para
graf 6, oraz uchw alić szereg  popraw ek fakiytfz- 
nych i sty]istvcznych , k tó re  do g runtu  zm ienia
ją  p ro jek t uchw alony przez Sejm.

U cb w ały  Conatu.
N a w czorajszem  posiedzeniu Senatu przy jęto  

bez zm ian p ro jek t ustaw y w spraw ie przepisów  
o  ̂państw owym p o d a tk u ’dochodowym . N astęp
nie uchw alono ustaw ę o dodatkow em  nrowizo 
rjnni budzetow em  za czw arty  k w arta ł 1923 i 
pierw szy k w arta ł 1924 r. Sen. W oźniaki refe
row ał spraw ę skreśeln ia  a rt. 89 u staw y  o po- 
u a tk u  m ajątkow ym , k tó ry  zaliczał na  ten  po
da tek  progresję  od podatku  gruntow ego. Po 
przem ów ieniu sen. S teckiego, k tó ry  sprzęci 
w iał się p rzy jęciu  u staw y , w głosow aniu p^zez 
drzw i u staw a przeszła  34 glosam i przeciw 39.

iU M lm tii sic dian ttrts  pKfirt # P.K. li. P-
J a k  w ynika z ostatn iego  spraw ozdania P. K. Jzmniejszyło się w czasie od 31 grudnia do lfl 

K. P-, zadłużenie skarbu państwa w P. K. K. P. i stycznia br. o 3 bił jony marek.

M aias frs ffa iiii p & itó e a it
m fdliiennleseśo

Wfełe Rrm zamknęła fn W I lal) zrednkosroło prre?

(Artykuły n  tym dziale nfe pocnodzę od Redakcji).
Na półroczny K urs handlow y

U i n i C U  w szkole „BFBMES." \H  PILCHA
W r l d f  florjanskś 39 11 p
przyjmuje się codziennie. Tamże s z k o ła  p is a 
n ia  n a  m a sz y n a c h  „ILsiRl&ES" otwarta  

od g o iz . 8 rano do godz. 8 wieczór. 50

Piątkowe posiedzenia Senatu
(Telefonem od naszego korespondenta).

NA TOŁROCZNE
K U R S A  l i  A M  D U O  W Ł

U. Zimowskiego
1 kancelarji: ul.Tbaozvnska 2,wdzień, 

a od godz. 5—6 80 1 2
Kraków, Rynek gl. 17, || p., w szkole.

T alegramy
Dymisja komisarza polskiego w Gdańsku

(Telefonem od naszego korespondenta). P '  \
Warszawa, 11 stycznia. G eneralny kom isarz 

polski w G dańsku p. Pluciński, k tó ry  od kilku 
la t pozostaje n a  tem stanow isku, poda! się do 
dynusji. Dymisja została przyjęta.

Jeszcze dwaj podsekretarze stanu 
ministerstwa skarbu

W arszaw a, 11 stycznia (AW). FTemjer i m i
n is te r  skarbu  postanow ił pow ołać oprócz p. 
w icem inistra M arkow skiego jeszcze dwu wice
ministrów w  m inisterstw ie skarbu . P rof. Ry- 
barski. do k tó rego  zwrócić się p. m inister G rab
ski. ponownie ofiarow ując m u stanow isko pod
sekretarza stan u  m inisterstw a skarbu , oświad- 
♦wył, że nie może zadośćuczynić te j propozy
cji ze w zględu ua swe zobow iązania w ykładów  
iiaukow ycu, k re rych  zaniechać nie może. Sta- 
t isko pierwszego z podsekretarzy minister-
, a ®hartłu obejmuje p. Kłerner, b. szef se
kc ji m inisterstw a handlu.

Pięcioprocentowa dobroczynność 
baronów węgłowych?

W arszawa, 11 stycznia (AW}. N a w czorajszej 
konferencji z przedstaw icielam i przem ysłu w ę
glowego pod przew odnictw em  nadzw yczajnego 
rządow ego kom isarza *walM z lichwą, p rzedsta
wiciele R ad y  zjazdu oraz przedstaw iciele prze
m ysłu węglowego wypowiedzieć się na ogół 
przychylnie w sprawne obniżenia cen węgla o 
5 proc. O stateczną jednak  decyzję w te j sp ra
wie zastrzeżono d h  Rady zjazdu.

honferc fiu h Beigrafóie
Draga, 41 stycznia. „P rag er P resse" donosi, 

te je s t w ątpliw em , czy n a rad y  Małej E n ten ty  
p rzeciągną się poza 12 stycznia, poniew aż 1" 
dr Benosz m usi się udać do L ondynu, gdzie 15 
Weźmie udział w posiedzeniu kom isji finanso, 
v.*ej Ligi Narodów , na którem  m a zapaść de- 
cyzja  w spraw ;e pożyczki w ęgierskiej.

ArmMRie ossnto soteiatórn
Praga, 11 stycznia. „N aroan i L is ty "  dono

szą z B elgradu, że w czoraj zosta ł tam  aresz to 
w any  jeden  z dziennikarzy zagranicznych, m ia
nowicie n ie iak i d r  Vukicević. podający  się ZIl
spraw ozdaw cę ,.M oniing P o st" , co do k tó re 
go stn iało  podejrzenie, że jest p ła tnym  agen
tem  sowietów. V ukicević ośw iadczył, że je s t 
^p raw d z ie  zw olennikiem  rządu sow ietów , lecz

pozostaje z mm w z a d n jm  stosunku. Po 
t«m  ośw iadczeniu w ypuszczono go na wolność.

Warszawa, 11 styczn ia. N a dzisiejszem j<o- 
siedzeniu S enatu , k tó re  rozpoczęło się o godz. 
11 rano, p rzystąp iono  do dalszej^dyskusii nad 
projektem ustawy o pełnomocnictwach w 
przedmiocie naprawy skarbu państwa i reformy 
waluty oraz do sprawozdania, kom isji praw ni
czej . gospodarstw a społecznego o obowiązko- 
wem stosowaniu wskaźnika dreżyźnianego przy 
regulowaniu płacy zarobkowej.

Do p u nk tu  pierw szego zabrał głos sena to r 
Buzek (PPL P iast), k tó ry  w ygłosił około go. 
dzinę trw ające  przem ów ienie. Sen. B uzek u- 
w aża, że jest już ostatni czaj, aby rządowi 
dać pełnomocnictwa, um ożliw iając m u n a p ra 
w ę skarbu  państw a; u nas daie sic te  p e łn o 
m ocnictw a — zaznacza sen. Buzek —  w  s y 
tuac ji dużo lepszej niż w Niem czech, datego 
też możemy mieć nadzieje, ze naprawa skarbu 
obejdzie srę u nas bez takich katastrofalnych 
wstrząśmeń jak  w  tym  k ra ju . Mówca imieniem 
swego klubu zgadza się na ustawę, co do jej tre
ści, natom iast posiada pew ne w ątpliw ości co do 
je j form y Ubolewać należy  —  tw ierdzi sen. 
Buzek —  że Sejm nie uznał 
zm ianę k o n sty tuc ji i nie n ad a ł jej tej form y, 
ja k ą  k o n sty tu c ja  n a  ten  w ypadek  przew iduje. 
N astępnie sen. Buzek przechodzi do szczegóło

w ego rozpatrzenia artykułów  pro jek tu , zazna
czając co do n iek tó rych  z nich pew ne zastrze
żenia, ponitważ ustawa iest jednak konieczno
ścią państwową, wkońcu za nią się opowiada 

N asiępnie z kolei zabrał głos sen. Gaszyński 
(W yzwolenie), k tó ry  ubolewa, że z ustaw ą  o- 
becna spóźniono się o trzy lata, ?d \ż  sanację  
skarbu  należało  przeprow adzić n a tychm iast po 
zakończeniu  w ojny . Sen. G aszyński stw ierdza 
w końcu, że klub jego głosować będzie w całości 
za ustawą.

Sen. Siealecki (PPS) wymazuje poważne 
w ątpliw ości k o nsty tucy jne , jakie nasuw a u s ta 
wa. P. P. S, jest jednak za udzieleniem pełno
mocnictw, lecz tylko osobie p. Grabskiego. —■ 
N astępnie przem aw iail senatorow ie Krzyżanow
ski i Adelmann (Ch. D.)

F ra^ y  j ę c i e  c is ta :w y  
©  t s e i s £ « t i i 2 © c f i F l c t w a c S ?

Warszawa, 11 stycznia. Godz. 2 min. 10 pop- 
Senat przyjął ustawę o pełnomocnictwami 

tej' ustaw y  za skarfcrwych. Na żądanie sen. Woźnickiego od
b y ło  się giosowame iytienne. Za ustawa gło
sowało 64 — przeciw 5 senatorów, 7 kartek 
oddano czystych.

S y tuac ja  w  łódzkim  przem yśle w łókienni
czym pogarsza się ustawicznie, a  w b. ty g o 
dniu kryzys sootęgow ał się znacznie. Powodem  
obecnego przesilenia je s t —  wedle zdania po
w ażnych przem ysłow ców  w łókienniczych — 
b rak  dostatecznej ilości p łynnej gotów ki i ry n 
ków  zbytu. Przyezjm iło się rów nież ao  k ry zy 
su nadm ierne uruchom ienie przem ysłu, k tó re 
go produkcja  znajduje się w niespOłmiernym 
stosunku do konsumeji. Rzecz n a tu ra ln a , że i 
stosunki w alutow e, a  przedew*szystkiem u s ta 
w iczna deprecjacja  m ark i polskiej, w sku tek  in 
flacji w  trzech czw artych spow odow ały ten 
s tan  k ry tyczny . Spekulanci bowiem, uciekając 
przed m arką, zakupyw ali m asow o m anufak tu 
rę, w y tw arzając  sztuczne zapotrzebow anie. —  
Form alne zatory towarów zalegają  niem al 
w szystk ie m agazyny, zbytu  na nie w k ra ju  nie
m a, a  eksport do R osji n a  razie zam knięty .

To też  przedsiębiorstw a ogran iczają  pracę. 
Jed n e  fabryki zredukow ały  dni p racy  do mi
nimum, inne bądź już zam knęły w arsz ta ty  p ra 
cy, bądź zapow iedziały zam knięcie w najbliż
szej przyszłości. D ość stw ierdzić, iż z w ięk
szych fabryk  idą  ty lko  Geyera i Niciarnia w 
Widzewie.

Tow. S. K Poznai.sk* zapow iedziało red u 

kcję p racy  do dwóch dni w tygodniu, a Zje
dnoczone Zakłady ScheiDlera i Grohmana do 
trzech dni w  tygodniu .

Poza tem  przem ysłow cy nie ta ją , że z chwi
lą zastosow ania w sk aźm aa  drozyźnianego, kon-  
ju n k tu ry  ta k  się pogorszą, iż w iększa część 
fabryk będzie m usiała być zam knięta. J e d n a k 
że tego  argum entu  nie należy  brać zbyt po- 
■ważnie, albowiem  w  ten  sposób usiłowali fa
brykanci bronić się przed stosow aniem  w sk aź 
nika.

W  ubiegłym  i bieżącym  tygodn iu  zam knęły  
swe fab ryk i następu jące  firm y: A stra  w Zgie
rzu — Ualel i T abakm an, Serejski, H erm ann i 
R ap p ap o rt,' G ust. B-cia L am et (przeszło 300 
robotników ), G. T urner, K a h a r , Spiegel 3 F ry d  
man.

Z redukow ały p racę następu jące  firm y Lis- 
sner i R adke, A. Schm idt. Szmulewicz, M. Kzep- 
kowic? i fuonczki. A. MejOr, J a n  K oks. Yv. 
Boestc-in, L. -Fiikal, J .  M aliniak, S. D anoygier, 
A. Horowiez, H. M aliniak i H. W eiss, A giński 
i LibermaD. w szystkie do S dni w  tygodniu . — 
P ozatem  Teitelbaum  ao  2 dni, J .  S tueld t do 4 
dni, S tephan  i W erner do 4  dni, H orak , Gross 
do 4 dni, A, T , S te igert do 2 dni i papiernia w  
PaD ianicach do 3 dni w  tygodniu.

G k e td a  w a r s z a w s k a
Giełda p ien iężna

D ?iA Ł  E K U N 0M IG ZK Y

W Kraków* 2 . 
V» W arszaw ie 
W K atow icach

10 400 000 
9,900.000 

10,800.1)00

Gieida pienhźna i papierp dywidend.
K rak5 ^ , U  stycznia.

D o i a r ..................  10,400.000
Frank Iranc. . —
Lc ron a a u s i r . . I481/,
K orona c z e s k a  3051/,
F ranki s z w j jc  
W. Jork  . . .
Londyn . . .
Z urych . • •
P a ry ż  . . • •
Wiedeń . . •
P r a g a . . . .
M e d io la n . .

10,400 000-10,500.000

J 825.000

J 47-148  
305.000-304.000

•"Ow.-cziamiow. 400.000, Galicja

c e d u ł a  k u k s ©  w  a
ffi i łd ji  k r a k o w s k i e j

___________  *  11 sty czu .a  r.

v> tysiącach  m arek poi.

Transakcje

(W. 8.) Sytuacja na dzisiejszym ryn.tu walutowym 
nie uległa prawie Żadnej zmianie. Wałutv -.trzymały 
się przeważnie na wczorajszym poziomie. Zaznaczyia 
sie nawet pewna zniżka z powodu znacznej ilości 
towaru.

Natomiast na rynku papierów dywidendowych pa
nowała tendenria zniżkowa, przyczyną, której była 
wyłącznie reaiizacia zobowiązań mediov.ycli. Pajuery 
arbitrażowe nie uległy tej zniżce, która przy pew
nych papierach jak Cegielski, Polska nafta, Pokucie 
przybrała stosunkowo poważne rozmiary. Znaczny 
ruch panował w papierach handlowych i akcja^b 
naukowych, które w wi^ktizo^ci zyskały na kursach. 
Z akcyj handlów ccii poozukiwano przedewszystkiem 
P. T. ił,. Braci HoinielC h. z akcyj bankowych na 
czoło wysunął się Bank przemysłowy przy kursie 
S.lOO.OOt).

Zniżka dzisiejsza jest chwilową, minie ona po po. 
kryciu zapotrzebowań mcdiowych. Tendencja dla 
akcvj jest silna i trwać będzie b. długo — dowodem 
czego są transakcje na ultimo, które do 200 procent 
przewyższają dzisiejsze kursa.

Na ‘pogiełdzio tendencja również słabsza. Płacono 
za CSozy 21̂ 1—215 miljonów, Jaworzno 160 miljonów.1 
a 20 — 140 miłjonów, Len 5.300.000, Chybie 60—50 
milionów, Lokomotywy 8 milionów—7,800.000, Azot 
e milj., Glorja l.SOÓ.uÓO—2 miljony, f'i‘"st 2,400.000, 
Węglówki 800—350.000, Huta szkła 6 miljonów Nafta 
Krosno 16—17 miljonów.

Giełda lw ow ska
I-wów, 11 stycznia. Kurpa orjentaeyjnc: Jaworzno 

Ilu) miljonów, Gazy 102 milj., Chodorów 31 milj Gn- 
zuiiua 750.006, Le&ieuice 10 milj„ Len 6,800.000 
Schoen 400 milj., Węglówld 270.060.

Gieldu w iedeńska
Mieuen, j l  stycznia. Na azisiejszun przędgłeliziu 

nicli btit zmiany i spokojnie. Jeuyińe papiery nafto
we szacowane ułecc w\że(, Oceniano: Ziełwiiewskf 
4óu..i)o koron, Goleschow 2,iit0.b00. Fant 5,375.900, 
Browaru lwowski* 2«5.l/00, Siersza 237.0)0, Nafta

Akcje bankow e
Pol. Bonk prze®. I y jj j
Bank Hipoteczny I VIII

„ Małopolski . . . . 
Ziem. Bank kred. I—IX 
IW s*. Bank kred. 1—1 
Akcyjny Bank zw. I—IX 
Bana Komercjalny I—IV 
Bank zw. Sp, rar. I_ X  .

k«je Tow. handlowych: 
Pol. Tow. handlowe l—V 
lmpex I—V . . . . . .
PharmŁ I—I I I ...............
Bracia Rolniccy I . , . 
Polski Glob I~IV  . . . 
C. Hartwig I—V . . . 
Żegluga Polska I—III .

Akcje Tow, przemysłowych:
Zieleniewski I—IV . . . 
Cegielski I—IX . . . .  
Parowozy I—III . . . .  
Aritomotor I—Ił . . . .
Potęga I—I I ...............
Lemiesz I - ^ ł l ...............
Trzebinia V . . . .  
Pocisk JdHfJI 
Gik;
SiersT
Tepege I—)'
Gazy ziemne I—ISJL. 
Polata Nafta I - I I I
Pokucie I ...............
Olkos I—IV . . .  ■
Pezet I—IV . . .  •
Btrug I ........................
Syndykat koszyk. I 
Tłuszcze Trzebinia I—II
Kra&us I—V I ...............
Chodorów I—V . . . .
Ćmielów I—l i ...............
Eleatrow. Siersza I- IV 
Ryngraf I—II . y , . 
Niemojowski I , .  , ,
Kapelusze Myślenice * , 
Rohn, Zieliński i  Ska
T e rro p o l...............
A Piasecki . . . .  
Agrocbumja . . . .
I.oć. Zakł. Garb. 

Modrzejów...............

dziś

2800—3100

3300
2000

650
EoOOO

2600—2300 
275—185 

2700—3000 
900—850

650—675

iHCOO—64500 
5200—4750 
3200—2900 
15U0—20u0

4900—440U
ąaoo—3yoo 

7S000—£0000 
16000—35000 
15000—J67Ó6

2850—2700 
2600—2200

8 100—8000 
Iil^Nl 350—1200 

23000 
8 0 0 0 ^ 0 ,0  

30000 -341 
9000—8500 

2200 
425 

4600-4800

£900
500—550 

5400- -5500 
4200—440U

wczoraj

3000—3200

3200—3450 
2100—23yo 
700—750

600—675 
1650O—3COOO

2500 —2350 
240—350 

3375—3700 
900 

700—775

700

6-1000-6500C 
oóOO—600*1 
3350—3500 

1500

6150—6300 
4000—430U 

73000—oOubO 
36000—37 oOe 
15200—I600v

3000—3400
2500—3000

32ooo

9000—9500 
1250—1401

2GOOj -2200C 
76' )0—8300 

;óńi)00 — 34Ó0C 
9800—1O700 
250O—2625

4300-4500

650-675
6400—5500

8800

W arszaw a, i ł  styczuin.
Polańy St. 7 1- . 
F ran h  fran . 
Kor iny czesk ie  
B clgja . . . . 
B olandia . . . 
Londyn . . . . 
New Jo rk  ■ . .

9.990 000 - 9 ;825.00C* 
<#173.900

423.000 
3 716 000

42 500.000-41 950.000 
9 900.000 -9 800 000

P a r y ż ................. 480.009-472.000
P ra g a  . . •
F zw alcarja  
Wieideń . .
W ieshy . .
S z łt uhoinr 
f ra n k  zioty

288.000- 280.000 
1.750.000-1710.000 

139—135 
428 000-424 000 

263 000—258 0G0 
1 894 000

Bony z ta ie  . . 1,600.000-1 50u.o00- 
1600.000

Pclyckika z łst. 15 000.000 —14 200.060 -  
l*f 750 00C 

M ilionowka 575 000

P ap ie iy  dyw idendowe
z dnia 11 stycznia 1924 r.

AKCJE:
Bank H»udlowy . . . 
Bank Zn, Sp. Zarubk.
C egielski...................
Parowozy . . . . . .
Ronn . . .
Starachowice . . .
kie leniewski . . . . .  
Żyrardów . . . .

W tysiącach  -na-ek poi.

Transakcje

Haberbuscb , 
Polska Nafta 
Spirjlas . .

1 5000—14000"/.—15'’Ob 
250fki -27500—26000 

37 00—4600—4250 
3500—3000 

2760—2630—2600 
20000—22000—21000 
6500O—64000—70000
12000Ui—1300050__

1275u00 
15300-17250 
2500—2800 

15500—13C00—14500

Giełda p ra sn a
Praga, 10 stycznia. Amsterdam 1307‘50, Barlin 8'63 

za bil jon, Zurych 602*50, Londyn 1481/3, WiedeA 
4b5*50, mar’;i niem. —, maiki poisfeie 3‘37K za ml- 
Ijon.

G iełda am sterdam ska
Amsterdam, 10 styzzuia. Berlin 0*071/° za biljon, 

Par;ż j£35, Szwajcarja 4015, Wiedrń 0*0037 7/8, N. 
York 266 3/8, V. fochy l i 45, Praga 766—774, Londyn 
11‘38’A

Giełda p a ry  alka
Paryż, 11 stycznia. Otwarcie giełdy. xm<?yr 89, 

Nowy York 20*50, Belgja P8V lliszoanja f 7.125, Wło
chy 88*50, Szwajcarja B65, llolandja 782, Sżwecj-1 
545, Norwegja 300, Humunja 10*25.

Giełda lo ndyńska
Londyn, 11 stycznia. Otwarcie giełdy. v owy Yoric 

420*87, Francja ŚVMt2‘50, Belgia 10*1*25 Włocfiy 98*87, 
Śzwajcarja 24*02Vt Iliszpanja 33‘bOA, Fjrtugaija 
1*84, Holanaja i l ‘36%, Danja 24*45A Norwegja 
£9‘75Ji, Szwecja 16*22, Helsiugfors 172*37, Niemcy 
19.000, Austrja 301.5o0, Pragi 14.712, Ateny 227*50. 
Brazylja 650

M iędzynarodow e ta rg ; baw ełny
ułów,, Vnrk. 10 stycznia. Dowóz dc poriuw \tlim  

tyku > Golfu 21000. dowoź wewną.rz kraju £000. wy' 
woz do A.iglji 18000, targ miejscowy middling 5500

Nowy Orlean, 11 Etyczm— Targ niejsc. miudling 
S4b5, marzec 3438—3445, lipiec f 41—3447, sierpień 
3130, wrzesień 2905, październik 2817—2875, listopad 
2795. grudzień 2772.

Nowy York, 10 stycznia. Targ miejscowy v  iddlinjj 
3450, targ terminowy: styczeń 3425, marzec 3442, mai 
3417, lipiec 3364, październik 2794.

Spęd byd ła  w K rakow ie
Z targowicy miejskiej donoszą: Dziś nadeszło 5 

wagonów bydła (G3 sztuk) pierwszej jakości sprowa
dzonych przzz firmę „Trniiis“. Bjdlc to zostałj przez 
rzeżiiików taraz trek-pione. Dalsze transporty sr za
powiedziane.

Frank z^oty
Styczeń 1924 r.: t

rr . zt. waioryz.: Kurs gie*dowy
1. 1, *220.000 _ -
2 1,220.000 1.229.350

/  3. 
4

1,230 000 1,280.000
1 230 000 1,386.000

5. 1,280.000 1.410 000
6. 1.390,0.,0 — ._

J . 1 410.000 1.575 000
8‘ 1.410.000 1,946.000
9. * ^ 1 580 000 1,910.000

10, i,95  1000 1,901.000
11. 1.910.000 ----

FRANK WALORYZACYJNY DLA KOLEI Z
Warszawy telefonują nam: Od 16 bm. na kole
jach obowiązyy-ac będzie frank waloryzacyjna w 
wysokości l/lOu.OOO. W związku z tem taryfa ko
lejowa wzrośnie o przeszło 50% . 1 tan: buet Kra- 

^  "rszawa I  klas? kosztować będzie 42 mi- 
Ij ny 18G 'J00 rak., H klasa 28 miljonów 120.060, 
HI klasa 14 miljonów 60.000 mk.

FRANK WALORYZACYJNY DLA TARYFY 
jTYTONIOWEJ. Z W arszawy telefonują nam: Z 
, dniem 14 bm. obowiązywać zacznie nowy mnożnik 
. dla wyrobów tytoniowych. Możnik obowdązywać 
będzie od 14 do 20 bm. włącznie i wynosić będzie 
1,910.000 mk.

Giełda rury  c h sk r
Zurych, 11 styt-znia. Oi -arcie giełdy. Berlin — 

I. jlandjt 216*87. Nowy York 576, Londyn 2467, Pa
ryż 27*85, Mtdjolan 24*92, Praga 16*75' Budapeszt 
0*02.05, Bukar szt 2*92. Belgrad (-42%, Sofja 4*15, 
1vurszaw:a —, Wiedeń ó‘0080 7/S, austr. korona stem
plowane 0*0081.

* ZMIANA NA STANOWISKU DYREKTOkA 
AKC. BANKU ZWIĄZKOWEGO, oddział w Kra
kowie. Ja k  nas informują, p. Hauser, dyrektor 
krakowskiego oddziału Akc. Banku Związkowego 
we Lwowie ustąpił ze stanowiska kierowniKa te
go oddziału — podobnie jak to swego czasu zro 
bił dyr. Turski i członkowie Rady zawiadowczej, 
po przejściu tego Danku w ręce dra W asserberge 
ra.

Dyr. Hauser przyotąpił do zorganizowania oŁ 
działu krakowskiego Banku dyskontowego, który 
w dniach najbliższych rozpocznie swą działalność 
przy ulicy św. Anny 3.

Nowe banknoty 5-m*fjonowe
IV dzisiejszych pismach pojawiła się notatka o wy

daniu przez P. K. K. P. nowych banknotów 50-mil'o- 
nowych. Jak eię ubec ńe dowiadujemy, wiadomość 
U okazała cię mylną, bowiem przy reuagowsniu de
peszy pomyliła się agencja tel. o jedno „0 ‘*. Poniżej 
zamieszczamy opis 5 flńsjowłwych ua-ianotow, aiore 
ukt zaly się juz wczoraj.

te a r sz a  ,a , 11 s ty c z n ia . P o lsk a  K rajow a K a sa  P o 
ży c z k o w a  p u szcza  w ob ieg  p o czą w szy  o o  10 stycznia 
1924 r. b an k n o ty  w artości ó.OoU.UOO tuk. B a n k n oty  to 
o w ym iarze  1 6 7 X 3 0  iniu. t .y k o u a n e  są na papierze 
-  w uuiiym  znakiem .

Przednia strona banknotu jest ujęta w ozdobną 
ramkę w stylu renesansowym. Tło przedniej strony 
banknotu w odc.cu.a różowo-bronzowvm utworzone 

j jest z ci -nkieb jinij, r.a których widnieją napisy „5 
' miljonów1*, rozmieszczone w równolegl>ch poziomych 
rzędach. Ns tle znajdują się promienie biegnące od 
środka ba"knolu, utworzone z delikatnej siatki w 
kolorze niebieskim. Rysunek przedniej strony oank- 
notu ".trzymany jest .v kolorze sznro-bronzowym. 1v 
gónrcj części pośrodku w wieńcu liści laurowych, 
znajduje się godło państwa: Orzeł Biały, a po bokach 
napisy: z lewej strony: „Polska Krajowa**, z prawe, 
„Kasa Pożyczkowa**. Poniżej orła umieszczono napu 
sy : „Pięć miljonow marek polskich**.

Po zamknięciu kronik:
(s) PODWYŻSZENIE CEN CHLEBA. Dziś w po

łudnic obradowali, w magistracie komisja cennikowa, 
która 'ozpairyt.ata nowy cennik piekarzy. Po prze
prowadzonej kalkulacji kom.aja postanowiła od jutra 
podwyższyć cenę Chleba 2 kg. na 880.000 mk., ce.ia 
cJdeba ciemnego o 80.0(*0 niŁ-ta, cena bulek pozostała 
niezmienioną.



Nr 10 N O WA ’ R E F O R M A

J o s ip  ^ t r i t a p
Karta z historji literatury slowieńskiej.

W dzień św. Katarzyny 1923 roku umarł w Ro- 
gataszkiej Slatinie, w Słowenji, jneator pisarzy 
elowieńskich, daw ry „gospodar &lovenskega slov- 
etva“, Josip Stritar. Znaczenie S tritara dla roz
woju poezji slowieńskiej jest olbrzymie, jeżeli się 
zważy stan jej przed jego pierwszem wystąpie
niem ze studjum o Preszm iie i późniejszy jej roz
wój, jaki dzięki ezasopLmu literackiemu „Zvon“, 
wydawanemu przez Stritara w Wiedniu w latach 
1869—1870, później 1870—1880.

L iteratura kow ieńska przed Stritarem notuje 
nazwiska dwóch pisarzy, których utwory były 
kamieniem węgielnym t. zw. klasycyzmu słowień- 
skicgo, przypadającego na lata 1870—1896. Są to. 
Fran. Levstik (1831—1887), twórca dzisiejszego 
języka literackiego Słowieńców i Josip Jurćić 
(184-1—1831), słowieńsfei Kraszewski, których 
działalność literacka przypada na okres „przygo
towawczy" (do roku 1868) literatury słowieus-kiej. 
Fran Levslik, realista, kreślący postaci żebraków 
i  włóczęgów, spotykanych po drogach i karcz
mach, oraz ich tak  przyrodzoną, jak i doświadcze
niem nabytą filozofję życia („Martin Krpan"), 
umiał pozyskać dla narodowych typów jugosło
wiańskich młodszego Josipa Jurćića i skierować 
go przez swego Krpana, będącego koncepcją mo
tywów jugosłowiańskich pieśni narodowych, do 
pogłębiania bohaterów i wypadków, jakie wy
tworzyła już fantazja ludowa. Dlatego o  Jurćić 
opowiada początkowo wszystko to, co zasłyszał, 
opowieści o starych zamkach i miastach, później 
zaś pozostawiwszy ton romantyczny świat, zbli
żył się do życia narodowego, malując realistycz
nie, bez idealizowania, zwyczajnego wieśniaka, 
k tóry  tym sposobem wszedł do lite ra tu ry  pięknej 
Słowieńców („Deeeti brat“). W ton sposób Lev?tik 
i Jurćić dali wierny obraz życia narodu słowień- 
skiego, rzucony na tło historycajwch wspomnień 
i legend. Dali oni analizę świata duchowego Sło- 
wieńcow. odgrywając raczej rolę rapsodów, opo
wiadających to, co jest i tu, co było, niż nauczy
cieli, mających wykazać, jakby być powinno.

Analiza jednak Jurćića i Levstika, jakkolwiek 
była poJstaw ą jKJcząlkowej pracy twórczej Sło
wieńców, nie mogła byo jedyną forma wypowia
dania się duszy slowieńskiej. Duch ludzki pozosta
wia przeorane analizą pola i idzie dalej, aby zdo
bywać nowe horyzonty, aby rozwiązywać nowe 
problemy. Po analizatorach, badających trzeźwo 
i objektywme fakta św iata zewnętrznego lub du
chowego, muszą zawsze przyjść syntetycy, albo
wiem bystrość umysłu pozostaje w ścisłej łączno
ści z fantazją, k tóra  znów d -iała na poznanie; na 
tem zaś intelektualnem podłożu rozwijają się u- 
czueia i wola, któro wywołują reakcję przeciw 
życiu czy to w foimie bólu lub radości, czy to 
miłości lub nienawiści, lub wreszcie woli.

Takim syntetykiem, który przyszedł po reali
stach Jurćiću i Levstikv, był Josip S tn ta r (ur. 
1836). Podnosi on naród z dotychczasowego sta- 
łowiska historycznego Jurćića, na nowe, wyższe 
horyzonty. Z karczmy wiejskiej wprowadza go do 
europejskiego salonu, lub w idyiiczną przyrodę, 
do samotności, wyprowadza go z ciasnych granic 
wspomnień narodowych w szeroki świat. Dlatego 
u Stritara nie spotkam y tematów historycznych; 
dlatego S tritar nie patrzy w przeszłość, lecz w 
przyszłość; uczy, jakimi ludzie być powinni. Rzecz 
oczywista, że nowe problemy, poruszane przez Stira 
tara , nie mogły być wyrażone językiem „narodo- 
wym“ , z jego źródłowo mocnemi wyiażaniami: 
i oto przetwarza on zwyczajny język wieśmL.ków 
w dźwięczny język nowoczesnego salonu, wpro
wadza go w subtelną konwersację. Mc dziwnego, 
bo przecież 8tritax do ostatnich nieledwie dni 
swoich, do czasu, gdy wdzięczny naród słowień 
ski, ratując od śmierci głodowej emerytowanego 
profesora gimnazjum wiedeńskiego, darował mu 
wilę w Slatinie, przebywał na obczyźnie, we Fran
cji i Wiedniu, gdzie miał sposobność zapoznać się 
z idealistycznym romantyzmem europejskim 
i ulegał jego wpływom.

Ale wpływ idealistyczny S tritara '(„Pjesme" 
1869) nie ograniczył się do poezji jedynie. Zasłu 
gi jego na polu krytyki literackiej są  równozna
czne z zasługami w dziedzinie poezji. 1 tu  i tam 
oznacza S tritar zwrot ku Zacnodowi „Credo" swo
je krytyczne i literackie złożył Stritar we wspom- 
nianern studjum o Preszornie, w którem wystę

puje, jako nowoczesny lojow nik o wolnoąć twór
czości i treści w literaturze. Dzięki tomu studjum 
(i innem, ogłoszonera w „Kritićno pisma"), litera 
tura słowieńska porzuciła zewnętrzny formalizm, 
a  zwróciła główną uwagę na treść, przez co umo
żliwił przyjście nowego pokolenia stowieńskiego 
modernizmu, któro powstanie, gdy klasycyzm sło
wiański, zapoczątkowany przez pełnego bezpośre
dniości wieśniaka Jurćića i subtelną, sentymen
talną kobietę S tritara, osiągnie swój punkt kulmi
nacyjny w patrjoeie Kersi"Kii (1852—1897), poli
tyku Starć (1842 — 1902), a przeżyje się w J . Men- 
cingerze, Tawćarze i Doleli.

W ydawany przez Stritara „Zvon“ ,czasopismo li
terackie, wychowało czytelników Słowieńców, da
ło im sposobność do zaznajomienia się z utworami 
najlepszych pijarzy slowieńskich.

Rok 1895 przyniósł nowy zwrot w literaturze 
slowieńskiej. Naturalizm, szukający nowych dróg, 
powrócił ku dawniejszemu wyjściu, do narodu. — 
I oto znów pieśni narodowe wychodzą na światło 
dzienne (Strekelj), ale poeci szukają już w meb 
idei, a Jan ta  sta ją  się dla nicli symbolami („Pięk
na Vida“ Cankara). Nastaje okres modernizmu.

Z chwilą wydania „Ljubljaoskiego Zvona“ w 
miejsce ,.Zvona‘‘ S tritara przeszedł S tritar do Iii- 
storji i oatąd żył prawio w zapomnieniu. Nędza 
jego w Wiedniu przypomniała go współczesnemu 
pokoleniu, a ostatnio dopiero śmierć jego spowo
dowała należyte uczczenie wielkiego poprzednika 
Gregorćića. Zupanćića, Retli i Cankara,

— ’ ,Viiinj Francie.

G u s ta w  E if fe l .
Dnia 29 grudnia 1923 r. zmarł w Paryżu 

slvnny inżynier, Aleksander Gusts w Eiffel, któ 
rego imię stało się tak popularne z powoda bu
dowy wieży na Pola Marscwem, wzniesionej na 
wystawę międzynarodową w r. 1889,

Praca inżyniera Eiffla była bardziej wszech
stronna, niż sądzi szeroka publiczność. Czyn- 
aość jego obejmowała trzy dziedziny, trzy główne 
kierunki. Był znakomitym inżynieiem-konstruk- 
torera; zajmował się meteorologią; wreszcie stu- 
djował aerodynamikę,'Łżeoy się przyczynić do 
rozwoju awjacji.

W epoce, gdy Eiffel rozpoczynał karjerę in
żynierską, konstrukcja metalowa była nanką 
Dową. Eiffel zaczął ja studjować matematycznie 
i osiągDął na tej drodze wielki postęp. Można 
nie lubieć tego rodzaju budowli pod względem 
estetycznym, ale trzeba przyznać, że jest ona 
jedyuie praktyczną w pewnych wypadkach. 
Eiffel rozwiązał konstrnkcię słupów metalowych 
znacznej wysokości, uiepszył sposoby montażu 
mostów; on również rozpowszechnił wielkie mo
sty łukowe oraz mosty przenośne rozcierane, 
które są tak cenione w czasie wojny.

Jego pierwszem dziełem (185S) był most 
w Bordeaus, na 25 metrów nad wodą. W roku 
1867 projektował fermy łukowe w galerji ma
szyn Następnie budował kolejno wszystkie Wiel
kie mosty i wiadukty, łączące brzegi rzek fran
cuskich.

W innej dziadzinie, bardzo zajmuiącpm dzia
łem Eiffla jest. kopuła na gmachu „Equaf,orial“ 
w Nicei On również rozpoczął budowę ram na 
kanale Panamskim, przerwaną przez przykre 
zajścia.

Dworzec kolejowy w Peszcw jest także dzie
łem Eiff!a, rówuie jak fasady na wystawie 1878i., 
oraz bardzo wiele innych gmachów. Najbardziej 
ze wszystkich znaną jest wieża E-ffla. Było to 
przedsięwzięcie śmiałe, dzieło wspaniale obmy
ślane. Spełnia zadanie stacji meteorologicznej 
i jest pomnikiem charaKterystycznym, znanym 
w całym świecie.

Od r. 1900—1913, Eiffel zajmował się spe
cjalnie meteorologją. Wydał wiele dzieł, oraz 
atlasów meteorologicznych, stosując now9 me
tody porównawcze. Tymczasem tworzyła się 
awiacja i czyniła szybkie postępy dzięki nieu
straszonym pjcniernm. Potrzebne były motory, 
oparte na ścisłych prawach matematycznych. 
Wszystko to wymagało specjalnych studjów 
i laooratorjów.

300melrowa wieża była pierwszem labora- 
torjum E  ffia, który postanowił poświęcić się 
piacy nad postępami awjacji. W r. 1907 ogło
sił „Badania eksperymentalne nad oporem po
wietrza, wykonane na wieży Eiffla**. Było to

preludjum. W  r. 1910 wydał drngię dzieło 
„Opór powietrza i awjacja, doświadczenia wy
konane w laboratorjum na Polu Marsowem*1. 
Tutaj już autpr wszedł na drogę doświadczeń 
praktycznych. Dostarczał rezultatów, które stały 
się wkrótce klasycznemi i były wykładane na 
licznych kursach, podczas gdy dzieło było tłu 
maczone na język angielski i zyskało autorowi 
nagrodę Akademji Nauk i medal złoty SmithsO' 
nian Institution (1913).

Pized samą wojną (1914) Eiffel stworzył ta 
boratorjura aero-dynamRzne w Anteuil i stara 
tąd ogłosił „Nowe badan;a nad oporem powietrza 
i awjacją“.

W czasie wojny laboratorjum w Auteuil było 
bardzo czynne: dostarczyło wielu wskazówek 
Obronie Narodowej i konstruktorom, którzy tam 
przedstawiali swoje modele.

W rokn 1919 wydał Eiffel „R°sume głównych 
prac, wykonanych w czasrn wojny, w laborato- 
rjam aerodynamicznem E'ffla“.

Długa i pracowita karjera inżyniera Eiffla 
jest pięknym przykładem działalności obywatel
skiej, z pożytkiem i chlubą dla Francji.

Gustaw Eiffel nrodził się 15 grudnia 1832 r. 
w Dijon. — Kształcił się tamże, a następnie 
w szkole sztuk i rzemiosł w Paryżu, którą 
ukończył w roku 1855.

Był prezesem Towarzystwa inżynierów cywil
nych Francji, członkiem komitetu aeroklubu, 
członkiem honorowym Towarzystwa inżynierów- 
mechaników w Londynie i New Yorku i t. d. 
Eiffel był również oficerem Legji honorowej 
i wielu ciderów zagranicznych,

L i s i y  z  k r a j u
•'Korespondencja wł. „N Ref.“).

Nowy Sącz. 8  stycznia.
(0  konserwację chodników i  placów. —  Drożyzna 
a waloryzacja. —  Budowa gimnazjum U . —  Za

bawy sylwestrowe. —  Nekrologja.)
Ostatnie dwa tygodnie obfitowały w liczne opady 

śniegowe oraz nsDrzemian silne mrozy, dochodzący 
do 22 stopni C. Zwłaszcza oDfity śnieg pokrył gę
stą wai 'twą najwięcej uczęszczane ulice i place, 
utrudniając w znacznej mierze pieszą 1 kołową ko
munikację. Magistrat zamiast zarządzić częste a grun
towne oczyszczanie dróg komunikacyjnych, na co 
mieszkańcy miasta lożą wcaie pokaźne podatki gmin
ne, spoczywa na lanrach i tylko od czasn do czasu 
tu i ówdzie coś niecoś robi. Widać, że naszym 
rządcom miejskim nie spieszy się wcale i  czekają, 
aż donrotliwa pnjroda sama dokona konserwacji 
niezbędnej. Gospodarka miejska wogóle pozostawia 
wiele do życzenia, co przypisać naieży przedewszyst- 
kiem brakowi energii,

Równoeześnie z wejściem w życie ustawy walo
ryzacyjnej, drożyzna, dotąd ogromna, weszła obec
nie w stadjum wprost nieznośno. Szczególnie od 
bija się wzrost cen wszelkich artykułów na pra
cow niach , pobierających nrosażenia miesięczne. 
1 tak, mięso kosztuje 2 ,5 0 °  000 mkp., mięso ko
szaru* 3,506.000, masło 7 ,000 ftoO, słonina 6,000.000, 
cUeb 700.000 mkp. i  t. p. tóiowem zwaloryzowane 
wydatki nie pozostają w żadnym stosunKU dc nie- 
zwaloryzowanycb zarooków. Jeżeli niema nastąpić 
kryzys jeszcze większy w poszczególnych budżetach 
domowych, waloryzacja poborow nrzędniczyen po
winna nastąpić jak najrychlej.

Na dochód fuadaszów przeznaczonych na cele btr 
dowy gimnazjum II, odbyła się onegdaj zabawa 
w sali ratujzowoj, Dirstety z małym rezultatem fi 
nansowym. Frekwencja bvła minimalną, bo wyno
siła niecałych 50 par tańczących, a dochod orutto 
zaledwie SOO miljonów mkp. Komitet zabawowy 
reprezentowali pp.: ifarossanyi, Somegyi i  Geisler.

Staraniem kasyna urzędników kolejowych odbyła 
się w salach pawilonu urzęduiezegi, obok dworca, 
wielka zabawa sylwestrowa, poprzedzona częścią 
wokalno-mnzyczną. Na część muzyczną złożyły się 
utwory pierwszorzędnych muzyków, odegrane przez 
trio, składające się z fortepianu, skrzypiec i wio- 
'onczeli. Po wygłoszeniu deklamacji i  kilka mono
logów, rozpoczęła się właściwa, przy dźwiękach 
muzyki salonowej zabawa tanecina, która się prze
ciągnęła do późnej nocy z wielkiem powodzeniem, 
Nastrój wśród uczestników panował sympatyczny.

Dnia 6 b. m. zmarła śmiercią trogiczną praeo- 
wniczka Diurowa warsztatów kolejowych, i. p. Laura 
Janowska, lat 21  licząca, po zażyciu kwasu sol
nego. Przybyły na miejgee wypadku lekarz kole

Sobota 12  shc"m a 1 9 2 4

jo w y  u c z y s u ,  eo m ó g ł, dla  u lżen ia  c ie r p ie n io m  de- 
n ą tk i, le c z  b y ło  j'nż za p ó źn o  n a  u r a to w a n ie  je j  ż y 
c ia . P o w o d em  tr a g ic z n e j  śm ierc i b y ły  s to su n k i ro
d z in n e , Z m a rła  b y ła  w zorem  k o le ż a n k i d la  in n y c h  
r ó w ie ś u ic z e n . *

Si s a l i  & ą  t a u r e j j
P r z e m y t n ic t w o  n a  G r a w ie

Oinegd.ij w Nowym Sączu odbył się epilog glośne-j 
sprawy przemytmei wa koni na Orawie do Czecno-Sto- 
wacji, poruszonej swego czasu wo wszystkich pismach 
polskich. W sierpniu 1923 roku na rozkaz prokuratury 
w Nowym Sączu aresztowano szereg ludzi z Leopol
dem i s c h e  rem  na czele, ktorego w komunika
tach ze stromy u.zędowcę przedstawiono, jako „her
szta jwzcmytiUKów ma Orawie". Prze* szereg mie
sięcy, bo aż- do 4 styczni;. 1924 r. siedziało sześciu o- 
skarzonycli w areszcie śledczym i mimo ofiarowania 
wysokiej kaucji przecz p. Fischera, nie został tenże na 
wolną stopę wypuszczony. Przeprowadzona rozpra
wa wykazała jaskrawo, ze wszyscy oskarżeni przez 
szereg miesięcy siedzieli niowinnie w areszcie śled
czym. gdyż podstawą całego oskarżenia były chaoty 
czne zeznania evgana Józefa Palowczyka, który twier
dzi;, że Leopold Fischcm kilkakrotnie dostarczał koni 
inn/m oskarżonym do przemytu.

Mimo, że oskarżeni zaprzeczyli tym fałszywym ze
znaniom, mimo, żo policja państwowa stwierdziła, że 
Fischer w krytycznym czasie nie kupił żadnego ko. 
nia, bo handel końmi już dawno porzucił, rozprawa 
odbyć się musiało, gdyż p. prokurator więcej wierzył 
notorycznemu włóczędze i cyganowi, karanemu kil- 
kaicrutnie za kradzież, niż sześciu ludziom nieposzla
kowanym, dotychczas nie karanym.

Rozprawie nrzowodniczyl s. s. o. Rychlik, Wotowałi: 
s. 8. o. dr Przyc,hocki i dr komakiewicz, oskarżał 
prokurator MacioiowskL Bronili zaś głównego oskar- 
żoneg) Leopolda Fischera p. dr Tadeusz D ą b r ó w  
ski ,  adwokat z Czarnego Dunajca, zaś innych oskar
żonych „dwokaci: dr Sichrawa, dr Stern i dr Wier- 
ski. — Wszyscy, oskarżeni zostali jednomyślnie uwol
nieni od winy i kary i natychmiast wypuszczeni na 
we1 n ość

Przy tej sposobności zauważyć należy, że przepro
wadzenie takiego procesu kosztuje skarb państwa 
dziesiątki miljonów, gdy1 świadkowie w tej rozprar 
wie pobrali blisko 70 miljonów Mkp., a ponadto po- 
kryi jeszczo skarb państwa koszta żywienia sześciu 
ludzi przez szereg miesięcy w areszcie śledczym.

Przemytnictwo musi być jak najściślej ścigane 
i zwalczane, a tam, gdzie jest wina, musi być karane 
i to surowo, gdyż tego wymaga interes i dobro pań
stwa. Nio możemy się jednak pogodzie z tem, by sta
wiać pod oskarżeniem ludzi niewinnych na podstawie 
błahych pcszlaJt, za jakie bezwarunkowo uważać nale
ży zeznania notorycznego złodzieja. (S. VVJ

Odpowiedzialny redaktor 
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SSwi. przedstawienia dla o riM z ie iy  
po c e n a c h  70"/. zn ilo n y c ia !

W  p i ą t e k  d n iu  11 s t y c z n i a  o  g o d z .  £ p o  p o ł u d n i u  
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w i S E i i  F o m m
kro iocbw iia  vr £ ak tach  R. Tuszkow skiego.

OSOBT.
E m ilja  K urnicka . . . .  
A n asta zja  K u m iik a  .  .  . 
H elen a , córka E m ilji , . 
W anda, córka A n astazji .
K a z i m ie r z ..............................
Maciej K urzaw a . . . , 
A ilons, jeg o  sy i . . . .  
O gonkow ski, rządca . . .
P i e k u i s k i ..............................
Mrozik, p i s a r z ....................
D orow ski, kuzyn K urnickiej 
F ed y czk o w ss i, ob y w a te l .
M a łg o s ia ...................................
W o jte k ...........................
■lankie’. dyr. ork itstry  . . 
Josil | . .
Chaim > m uzykanci . I 
Szu aj J . .
S t i ś  i i m j a e i e l e  . .  . 
A dolf /  K azim ierza .  . , 
Barbara, luia Ogonkowskirgo . . 
Józef, służący  K azim ierza

Mai).- S znage-A ndraszew ska  
A m cl K olm an  
M arja M idzelew ska  
H elen a  Stępow ska  
A rtur K w iatkow sk i 
F ranciszek  W ysocki 
T ad eu sz W esołow ski 
K azim ierz Szubert 
Ig n a cy  Bezsfei 
Z y gm u n t N oskow ski 
Marjan G odlew ski 
F ranciszek  Torden  
Atarja V Tieruszów na  
M aksym ilian  C ybulski 
A n ton i C iaputa  
A ntoni K osow ski 
A nna W alew ska  
E n g en jn sz  M iśfciewlcz 
S ta n is ła w  Ż ym irski 
M icha' M elina  
Irena O suchow ska  
A ntoni Ferouicz

Rzecz dzieje się w Kurnicy, majątku Euiilji Kurnickiej.
Reżyser: 2. Noskowski. 

Dywany z firmy M. Plesrowskl, K-skśw, Mufy Rynek 2. 
Orkiestra pod kierunkiem prof. Z. Szellera,

W  W a  o g ó l n e  ^ d a n i e l 1 ^ ss ;

w s o b o t ą  1,1 s l y c z t  11  : 9 2 4  e. o  g o d z .  3  w ia c n d r .
W n i e d z i e l ę  13  s t y c z n i a  i &>4, r .

«  g o d z iu r  • 4  p o  p o . a d n i u  1 o  g o d z in i e  8  w i e n ń i

W I E L K A  H E W J A
STAREGO i WOMS ł" 0  ROKU

C2ĘSC U

» TAJEMNICZE RDZWIĄZAHIE
Groteska w i-nym akcie K. A. Czyżowskiego,

OSOBV:
W ładca . . . .  
S taóczvk  . . . 
Burraistrs , . .
1) Sędzia  . . ,
2) Sędzia  .  , ,
1) D rabant .  .
2 ) D rabant . . 
Słom iana K ukła

, T adeusz F renk ie l 
, A n u r  K w iatkow sk i 
, -eo p o ld  Zbucki 
. Michał Malin - 

V*. P ie tru szyn sa i 
. E ag en ju sz  Sc 1 arek= 

Ig n a c -  Burski 
A ntoni Feronicz

» MJZEfM LUDZKICH CIENI
Jeden akt, „Sylwestrowych błaznów" z prologiem K. A. Czy

żowskiego.
OSOBY PROł.OGU:

Stańczyk  .......................... Arłur Kwiatkowalc’
OSOBY AKTU: 

l .ir  d e  Lir, k siążę  lia rn a w a łu  . . . B o lesław  B rzesk i
N elli, sieża iczk a  M iłości . . . .  K azim iera Skalskff
Graf Grav yon LebenDurg, burgrabia

Szarego Ż y c i a ......................................... M ichał M elina
L udzkie oien ie . . . .

• * * 
• • •

Korowód m rsek  karnaw ałow ych.

3, Km-AJ-Jt W  P IE K L E
Rewjc Nocy Sylw estrow ej przez Jadwigę ICIgową. 

M inuta c o n fe re n c ie ra ............................. Artur Kw iatkow ski

OSOBY:
Lncyper-;. r u t a | .....................................Leopold Zbuoki
B e lz e b u b s k .............................................. A nna W alew ska
Prez. J a u  B e z k a n t y .......................  M r-jan  Godlewski
J’rez. K oljr -Molli . . . . . . . . .  A ntoni Feronicz
Prez. W ie lguśn ik  . . . . . . . .  F ranciszek W ysock.
M a s a r z ........................................................M ieczysław \V 'u k le r
J’rem jer P i a s t o s .....................................Maks. Cybulski
M inister P o d k u c h a r s k i ....................... K azim ierz Szt b e rt
Rbd. Stw ó- .  ................................ Ignacy  B erski
Dyr W ęgjolonak . . . . . . . .  W ład. R atachka
Cyr. T e a t r z y h s k i ................................ M ichał M elina
H rab ina  P a iy ia   ....................... Zofja Ordyńs ;a
Stróżka krakow ska  ............................ A niela Kolm an
Pose' M. A rek .....................................W ł. Pietruszyńaki
Prof. K lę s k a .......................................... StRniMan Żym ireki
P an iu sia , k tó ra  odnajm uje m ieszka

n r a .......................  . . . .  Mar*ą Gov nyska
Kom isarz K lituś-B ajdus .................. Tadeusz F renkiol
P iłkarz  Cracovii . . . .  E uyen jusz  Solarsk

C ZĘŚC >
4) 1) P  RELLA i  p . KOW NACKA o d t a ń r z ą  t a c i c i

N im i.
2 ) T  YREK8 TEL: D e k la n ra c jfa .
3 ) P  J A d Ł 9 Ń SK A  1 p . C2 SA 1 SK 1: P o e m r t f

t a n o c z a e .
4 ) S . T U R S K I: Z  u c w y tn  r e p e r t u a r e m .
5 ) P d . K C SŁO W gM fl i  SZ ftP O A IŃ S S t: P l o a e n k 1 

a k i u a i n e  i t a ń c e  p o l i ty c z n e .

Z A L O Ń C iY :

5)V. SERIA „HRSEINY PARYŻA"
(Film b e t ekranu). \

OSOBY:
H rab in a  Moreau'ow»
A pasz Ombrado 
R ab atm

W ty tu łow ej roli w jB tąpi u ro c .t  M .A-GRUDZIBŃ.

Confćrencie: Z. N o w a k o w c T A

Przy sraefe I iKlaOiast i
’-' f  pamł|t*]m7; f  "

w a i

^ i Ł S T J B L  D 5  2 5 Ę K O W
PROSZEK HO ZĘOOW

W O D A  D O  u s r

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W !  
PROSZEK DO ZĘBÓW 

W O D 5  D O  U S T
Do nr.bycm -ve wszystkich pepfnmeipjfoch, aptek-acti i drogwei?jaoh. Laboratopjum LEO;‘, Kipakow.

P o s z u k u j ę  w K rakow ie trzy 
pokojowego m ieszkan ia  z kom 

fortem. Zapłacę m iesięczn ie  równo
w a r to ś ć  120 franków szw ajcarskich  
O dpowiedź: Dr H enryk H ollaende:. 
ła r n ó w , Kant-rr a 19.

E n p u j ę  paoiery st-sre, zapisane  
i g azety , każdą ilość, płacąc  

najw yższo ceny. R osenfeld , Kraków, 
pi to Szczspausk l 9, sk leo  g a la n te 
ryjny. 2 7 3 i 7 10

R r z ę d u lc z k a  kolejow e poszukuje  
9 pokoju bez m ebli. Z głoszen ia  

do A dm in . „Nowej Reformy" pod
, KoleR»w*ec *30“. r ,  n

“J k u ty ito w a m y  buchalter b ilansi- 
R  sta, kore*pon*fnt, poszukuje za
jęcia  popołudniow ego. Z głoszenia  
pód „W ytraw n y* prsyjraaj« 1 -n- 
karnfi L itoracka. ul. JagieM ińtka  
1 10. 2665

St a r s z a  k r a w c o w ą  szy jąca rfo- 
brae dla oań i dzieei, poszukaj*  

za jęcia  po 'om ach. Z głoszen ia  przyj
muje adm inistracja „N Reform y*, 
pod „Starsza kraw cow i" .

H a j w y t c z u  <„*n« za używ ane  
mebla płaci =klati m e b li  ",Vet- 

iteina. Mały Rynek i. 2725

K R A K O W S K A  S P G liC A  T R A M W A J O W A

h n  s p r z a i a i i a s '
\

m a s z y n a  p a r o w a  S u lz e r - C e m p o u n d  o 75 tu
ruch. 230 F. H., Jo tego odpowiedni Vos :Oi J łu p tt is ,  
pcw isrzcani ogrzew alnej 157 m*, siia  ciśnienm  
8 a tm , dalej p rz y rz ą d  do O ttzyszcsppia wody 
f odsaląbczan ia  system u D abega, z 35 mT w y
dajnością goazm ną, w szystko w  stanie bez zarzuta 
i do użytku zdatnym. —  Poważni reflektanci ze
chcą s ię  zw rócić z  zapytaniem 1 co do, szczegóło
wych ofert do B raci Beuiuoh, Bielaiio. 92

K r s w c u r  1 'ty ją c a  aruzo dobrze 
d la  pań i  drisoi polera się  

w  p ryw atne domy. Z g łoszen ia  pod 
„Nr 20* Biuro o g io .w ń  H u p oejca , 
Jagiellońska, 7 . 91

Ł e k e j r |  m a l a r s t w a  akw a-et, pa
s te li rysunków  e r a i w ykonuje  

portrety z natury i fotografij po 
cenach  przystępnych . W iadom ość: 
ul. Sw. M arka 6, parter.

Z dn.cra 12-go {tyczn ia  l ij 61 w życie  n t ,itę m ją c a

NOWA TARYTO TRAMWAJOWA:
i50.000‘—■

100.0OO-—
60.000-—

160.000'—

, e,750.000'—

1) 'rfilet jednorazow ej jardy d la ( lo to sa ch  —  łączn  a z  podatkiem  gm inn ym  mkp
2) B ile t  jednorazow ej jazdy d la  robotników , urzędników  państw ow ych , oficerów

(na  leg itym acja ) i żołn ierzy (bez, leg ity m a cji)  w t» z  z pou atk iem  gm in n ym  ,
3) B ile t  j wl naraża woj juzdy d!» ((źieci pcsjtósf la t  10-ciu  i m łodzieży szkolnej „
*) K arta m ienięozna, „tekuoiona ii#  m i( i ią c  styczeń , n ie  podlega d op łacie.
6) N ileży to ść  za  przew iez ien ie  n ąk an ka  .............................. . „

W  przedw stępnej sp iz e d a ż j  w zdaw ane będą b ile t” norm alne d la  doroełych
w bloczkach po 50  sz tu k  z op u stjju  1 0 % owym , «. j. w cen ie  za b l o c z e k ....................

P osiadacze o lo c tk ó w ^ a k n p io w c h  przad ogłoszen iem  n in iejszej taryfy , pow inni w m yśl § 3 
lam in a  jaza y  dopłacić różflrfcę c e n y  kupna za  n ieu ży te  jeB icze b ile ty .

W ym ien iona  v.J„iej dopłat, m usi być u snuteczn ioną a D yrek cji tram w aiu  io  d n ia  14 styozn la  1924.
w ląoznio, za złożeniom  o d n o śc id ?  b iletćw , które będą odpow iednio przestem plow aue.

D o dnia l a  styczn ia  ln i? i z. w ł^ c z n it  b ile ty  t e  zach-iw u.ą sw oją  w ażność.
W a r o d z l e l ę  d n i a  1 3 -g «  s fy  r - j i i a  . 9 2 4  r .  b e d z 'a  b i u r o  t r a m w a io w e  d l a  p r z y tm o  

w a n t a  d o p ł a t y  o t w a r t e  d o  g o d z .  l? - t«  w  p o ł u d n ie .
P osiadacze nloczków, klórzyby , rołaty n ie  ch c ie li u iśc ić , m ogą do dnia 14-go sty czn ia  1924 1 .

w łączn ie otrzym ać tw rot p ien iędzy za bil h v n ie r ż y te , a  t o  p o d  r y g o r e m  u t r a t y  p r a w a  Z ą u a n ia  
z w r o t u  z a p ł a c o n y c h  kw o li, t u  d z ie ń  p r a w a  d i& z c z e n ta  d o p ł a t y  9o

regu-

K raków , d n ia  10  sty czn ia  19« 4 r.

w  Dni karał .Jteracido) w Knkowłc, td. Ja^ieHowłui a  Ift

I D Y R E K C J A  T R A M W A J U .

F O R T E P IA N Y
G*aer*łn9

S  S*elrtway & 3o iis t łgun^j,
MA.

1 innych  finn  św iatow oj aław y po cenaeb t » i r ; c i * , - '  .*> p*lor,«

Z rj g  n u n t
K rakó w , u l. św, 3.

■ M e c  g a z o w y  okazyjnie do sprae- I M a f l i s i  domowa, m arki n « * iw  
B ^ d a n ir ,  W iadam ość w Admi- I ■ ■  kibj.dosprzedania S ta n is ła w a ]  
n istracji „Nowej R etorm y' 1 i ł  p., d rtw i na Iowa. 78

R .  1 S U A
K r a k ó w ,  u l i c a  O r o d z k a  3 7 , p o l e c a  

o r j f f i n a ^ ą  raączkQ  o d ż y w c z ą

f , N E S T L E f t “
S k r  :y u k l  A 5 0  p u r z e k .  W a r u n k i  ■■ m s a ja e i t

Ę sfideo drnkarri C- K« ^ ó r s u
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